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Mowa Marszałka Śmigłego-Rydza do członków Rady Naczelnej OZN,
Dnia 19 b. m. odbyło się otwarcie pierwsze

go posiedzenia pełnej Rady Naczelnej O.Z.N. 
Podczas przyjęcia wydanego z tej okazji, 
Marszałek Śmigły-Rydz wygłosił następujące 
przemówienie:

Szanowni Państwo! N aw iązując do  
słów  gen. Skw arczyńskiego m uszę  
stw ierdzić, że  na pew no przybyłem  do  
Was nie tylko dla przyjem ności, ale 
i z pow ażn ego  poczucia  obow iązku. 
Dlaczego? N iejednokrotnie już w  tej m a
terii m ówiłem , w ob ec  tego  dziś pow iem  
krótko.

Szanowni Państwo — przed każdą 
wojną jest pokój, każdy okres pokoju  
kończy się  wojną. Jest to reguła, która 
jest stw ierdzona dośw iadczen iem  krwi, 
tragediam i narodów  w  ciągu tysiącleci. 
Chciałbym zobaczyć człow ieka, który by  
tw ierdził, że dziś w łaśnie żyjem y w  ep o 
ce, która ma znam io
na w yraźnie w ska
zujące, że ta reguła  
stała się  anachroniz
mem, że przestała ist
nieć. N ie chcę nikogo  
straszyć wojną, nie 
chcę baw ić się  w  pro
roctwa, b ęd ę ostroż
ny i pow iem  jedno, 
ja w  m niem anie, że  
ta reguła stw ierdzo
na przez tysiąclecia  
przestaje obow iązy
wać, w ierzyć  ńie m o
gę  i w ierzyć nie mam 
prawa.

Dlatego też n i e  je s t  
d !a  m n ie  r z e c z ą  o b o 
j ę t n ą  jak sp o łeczeń 
stw o nasze — ja k  n a 
r ó d  n a s z  ż y je  w  c z a 
s ie  p o k o ju .  N ie jest 
dla m nie rzeczą ob o
jętną, czy  sp o łeczeń 
stw o żyje pod hasłem  
skoordynow anego w y  
siłku, h a r m o n i j n e j  Naczelny Wódz Mar 
w s p ó łp r a c y ,  czy  też

pod sztandarem  w iecznej i niekończącej 
się  n iezgod y  i g d e r l iw e g o  p ie n ia c tw a .

Ideologia i ce le  Obozu Zjednoczenia  
N arodow ego w ed łu g  m ego rozumienia  
żołn iersk iego i obyw atelsk iego  śą d o
bre, są słuszne, są zbaw ienne, są w e 
dług m ego rozum ienia k o n ie c z n e  d l a  
P o ls k i.

Dlatego jak stw ierdziłem  tu na p o 
czątku, przychodzę do Was dziś i z przy
jem ności i w  poczuciu  obow iązku.

Jakąż Wam dać radę? Dam Wam żo ł
nierską radę — prostą.

Oto, że  m usicie m ieć dużo poczucia  
realizmu, dużo trzeźw ości w  osądzie  
rzeczyw istości, a rów nocześn ie dużo 
o p ty m iz m u .

Ten trzeźw y realizm  pow ie Wam i mu-

szalek Śmigły-Rydz wśród członków Rady 
zebraniu to warzyskim.

si Wam pow ied zieć , że  m acie jeszcze  
przed sobą bardzo dużo trudności, bar- 

. dzo dużo przeszkód, które m usicie zw al
czyć. W tak miłym towarzyskim  gronie, 
po przyjacielsku na ucho, m usim y s o 
bie pow ied zieć , że hasło zjednoczenia  
narodow ego, zdaw ałoby się  tak popu
larne, z taką radością przyjęte przez  
szerokie m asy n aszego społeczeństw a, 
przy bliższym  rozejrzeniu się, przy zba
daniu w  jaki sposób  jest ujmowane — 
ukazuje pew ien  szczegó ln y  objaw; mia- 
n®wicie, że aby odpow iedzieć tym p o 
jęciom  różnorakim trzeba by m ieć tyle  
barw  dla zjednoczenia narodow ego, że  
na pew no ilość  barw tęczy  nie w ystar
czyłaby. Aby od pow iedzieć pojęciom  
i pragnieniom  bardzo często  ukrywa
nym, które przy takiej, czy  innej spo

sobności dają się  
zauw ażyć, w yd oby
wają się  przy takiej 
czy  innej okazji, trze- 
baby chyba stw orzyć  
w iele  ob ozów  zjedno
czenia narodow ego, 
aby zadow olić w szyst 
kich. A wiadom o — to 
m ożna z całą pew n o
ścią przepow iedzieć, 
że one, w  tej ilości 
istniejąc obok siebie, 
dopiero pokazałyby, 
co to jest nie zjedno
czen ie narodow e, a 
generalna wojna.

Na pew no, nie je
den z rzekom ych en 
tuzjastów zjed n ocze
nia narodow ego w te
dy w łaśnie, k iedy się  
zjednoczen ie realizu
je —  chłodnie. Bo 
cóż się okazuje — 
okazuje się, że to 
zjednoczen ie nie na 

Naczelnej O .Z .N .  na (Dokończenie na str. 2-ej)



W  Z JE ś  P O L S K A Nr Zl

O stosunek obywatela do Narodu i Państwa
Mowa Szefa OZN gett. Skwarczyńskiego

N a o tw arc iu  posiedzenia, R ad y  N aczelnej 
> •> e Yh?m  gen- S kw arczyńsk i, w y 

g łosił przem ów ienie, w  k tó ry m  p rzed s taw ił 
dom osiosć, sto jącej p rzed  O bozem  Zjedno
czenia N arodow ego p racy  w  dziele zm iany  
stosunku o b y w ate la  do P a ń s tw a  o raz  w ielkie 
znaczenie odpow iedzialności w  p ra cy  spo
łecznej i państw ow ej.

„Jesteśmy tymi, — mówił gen. Skwar
czyński, - którzy podjęli sie realizowania 
hasła rzuconego dnia 24 maja 1936 roku 
przez Naczelnego Wodza, Marszalka Śmi
głego-Rydza zjednoczenia Polaków do 
wspólnej pracy, zaniechania szkodliwych 
sporów i' waśni, zespolenia i skoncentrowa
nia wysiłków dla jednego wielkiego celu 
„podciągnięcia Polski wyżej".

Jakkolw iek jednak  dek larac ja  O. Z. N. 
ogłoszona p rzez  płk. Koca dnia 21 lutego 
1937 roku i w ysunięte w  niej hasło zjedno
czenia N arodu zna lazły  silny  oddźw ięk 
w śród społeczeństw a, to — stw ierdza Szef 
Obozu — p raca  nad dokonaniem  w  p ra k ty 
ce tego zjednoczenia nap o ty k a  na bardzo  
silne przeszkody.

Jak ie są tego p rzy czy n y ?
P rzed e  w szystk im : s ta re  naw yki p a r ty j

ne i polityczno - społeczne, w ybujała  indy
w idualność jednostek i ugrupow ań poli
tycznych , b rak  w  p rak ty ce  dyscyp liny  spo
łecznej i państw ow ej, a w reszcie w zajem 
na nieufność.

O D PO W IE D Ź  LUDZIOM  ZLEJ W O LI
N ależytą odpraw ą z ust. gen. S kw arczyń- 

skiego dostali w szy scy  dyw ersanci i ludzie 
złej woli, k tó rzy  zaw ió d łszy  się na tym , że 
Obóz s tać  będzie na s tra ż y  ich osobistych 
i g rupow ych in teresów  rozpoczęli nie prze-

(Dokończenie ze str. 1-ej)
jego podw órku się  realizuje, że ma się  
realizow ać nie podług jego miary.

Tu trzeba sob ie pow iedzieć, że n ie
jednokrotnie zarzucane byw a s a m o  w y 
s tą p ie n ie  z hasłem  zjednoczenia. Wy
starczy, że ten, nie kto inny z tym ha
słem  wystąpi, aby już pow stały  zarzu
ty, zarzuty ciężkie, tym cięższe, jeśli 
chce on sw oje hasło realizow ać, jeśli 
rzeteln ie go rozumie i tej rzetelności od  
innych w ym aga w  zw iązku ze zjedno
czeniem  narodowym; jeśli raz w reszcie  
chce zadać kłam tej opinii, temu osą
dow i tak dawno w ypow iedzianem u  
i tak smutnemu, w ypow iedziam u przez  
królow ę Marię Ludwikę o Polsce, że  
Polska to jest w spaniałe Królestwo, któ
rego nie doceniają sami Polacy n iw e
cząc je przez w o ln o ś ć  n ie  o k ie łz n a n ą  
p o r z ą d k ie m .

Szanowni Państwo. Refleksji, dyktow a
nych trzeźw ością  i realizm em  m ożnaby  
w ypow iadać dużo. N ie chcę tego  kon
tynuować, bo nie chcę osłabiać drugiej 
częśc i mej rady, odnoszącej się  do 
optymizmu.

Panie Generale, Szanowni Państwo! 
Dziękując Państwu za Waszą ofiarną pra
cę, bo praca publiczna u nas — być m o
że i gdzie  indziej, ale u nas na pew no — 
w ym aga ogrom nego pośw ięcen ia , o ile  
jest rzetelnie w ypełniana i rzetelnie p o 
myślana.

Dziękując Wam za tę pracę z ca łego  
serca życzę  Wam o p ty m iz m u  i w ierzę, 
że w ielki Wasz cel, który jest w ielkim  
jednocześnie dla Polski, w ypełnicie.

biera jące  w  form ie a tak i i napaści na 
O.Z .N.

L udzie ci w  sw ojej m ałości nie potrafili 
naw et o tw arcie  w ystąp ić  przeciw ko Szefo
wi O.Z.N., ale uciekali się do insynuacji 
i napaści pod adresem  w spółpracow ników  
S zefa Obozu. D latego też gen. S k w arczy ń 
ski stw ierdził, że 

„Wszelkie zasadnicze zarządzenia orga
nizacyjne i personalne jak i zasadniczy 
kierunek prac i taktyki Obozu, czynione 
są przeze mnie i ja przyjmuje za te rzeczy 
pełną odpowiedzialność".

R az jeszcze Szef O.Z.N. podkreślił z m o
cą, że u-„Wszelkie zarzuty na temat zmiany kie
runku ideowego Obozu i rzekomego od
stępstwa od Deklaracji lutowej są bezpod
stawne". „Wszelkie zaś odpryski personal
ne z Obozu wynikają ze zwiększenia prze
ze mnie wewnętrznej dyscypliny organiza
cyjnej. Uważam je za przykrą, lecz zdrową 
konieczność".

ST A R E  NAW YKI PO LITYCZNE —  
G ŁÓ W N Y M  HAM ULCEM  

„Uważam, —  ciągnął dalej gen. Skwar
czyński, — że błędem jest dziś dzielenie 
społeczeństwa wedle starych przyzwycza
jeń na lewice i prawice. Gdy zanalizujemy 
programy ugrupowań politycznych w Pol
sce, spotkamy niemal wszędzie hasła spo
łecznie radykalne: zwiększenie znaczenia 
świata pracy, oparcia siły Narodu na uświa
domionej i dostatnio ekonomicznie wypo
sażonej masie włościaństwa itp.".

„Dziś —  stwierdził z naciskiem Szef 
O.Z.N. —  świat cały poszukuje innych 
form życia państwowego i społecznego niż 
te, które trwały w początku 20 wieku". 
D O B R O  PO W SZ E C H N E  —  A NIE W ALKA  

IN TER ESÓ W  
Dziś podstaw ą życia  politycznego nie 

m oże być w alka interesów , lecz w spólna 
dążność do w ielkiego celu, k tó ry m  jest do
bro narodu. Zjaw isko to nie w ystępu je ty l
ko u nas, lecz p rze jaw ia  się na ca łym  św ię
cie, w śród  w szystk ich  niem al narodów  
i państw . Jest to zasadnicze przewartościo
wanie podstaw ich życia społecznego, kul
turalnego i gospodarczego".
SPA D E K  P O  M ARSZALKU PIŁSU D SK IM  

W  P olsce p racę  nad p rzeobrażen iem  n a 
szego życia Obóz Z jednoczenia N arodow e
go p ie rw szy  nie rozpoczął. O.Z.N. dalej 
prow adzi dzieło zapoczątkow ane przez 
M arszałka  Józefa P iłsudskiego, k tó ry  przez 
ca ły  czas sw ych rządów  pracow ał nad 
przew artościow aniem  życia N arodu.

„Dlatego to Piłsudski tak zwalczał par- 
tyjnictwo, które było w Polsce oparte wła
śnie na zespole wspólnych interesów nie
jednokrotnie sprzecznych z dobrem Naro
du i Państwa. Dlatego dążył do zognisko
wania wszystkich wysiłków twórczych 
obywateli dla wspólnego dobra: —  budowy 
potęgi Rzeczypospolitej".

M arszałek  P iłsudski w ychow yw ał w 
tym  duchu, aby  poszczególni obyw atele 
sam i, bez narzuconego z g ó ry  przym usu, 
lecz w łasną p racą  zdobyli te w artości, po
trzebne do budow y dobra w spólnego, któ
rym  jest P aństw o  Polskie.

Gen. S kw arczyńsk i w ylicza następujące 
zdobycze p racy  i życ ia  M arszałka, k tó re są 
naszym  dziedzictw em  i podstaw ą działa l
ności O.Z.N, a  m ianowicie:

„Ogólna świadomość, że najwyższa wła
dza państwowa, którą sprawuje Prezydent 
Rzeczypospolitej, musi posiadać autorytet

i być otoczona czcią i najgłębszym posza
nowaniem wszystkich obywateli, zrozumie
nie, że armie jako gwaranta siły i obron
ności państwa należy otoczyć miłością 
i staraniem, świadomość, że polityka za
graniczna musi być oparta na najwyższym 
autorytecie Państwa i nie może stać sie 
pod żadnym warunkiem przedmiotem we
wnętrznych rozgrywek politycznych.

Dziedzictwem wreszcie pozostawionym 
nam przez Marszałka Piłsudskiego jest o- 
bowiązująca dziś w Państwie Polskim kon
stytucja".

Uwielbienie i cześć, jak ą  d a rzy  ca ły  Na
ród  pam ięć zm arłego M arszałka  jes t n a j
lepszym  dowodem  trw ałości Jego spuści
zny.

O D PO W IED ZIA LN O ŚĆ  
W O B E C  HISTORII

Każdy z nas musi pamiętać, że gdy na
sze pokolenie stanie kiedyś przed trybuna
łem historii, a wyrok ' trybunału padnie: 
„źle służyli Polsce", to ciężar haniebny te
go wyroku spadnie na barki każdego z nas.

•Odpowiedzialność obciąża nas w szy st
kich i to jest pew ność, k tó rą  nikt nie pod
w aży . K ażdy z ludzi i każda z grup po
nosi ją częściow o, stosow nie do swej ak 
tyw ności lub bierności i nikt wobec h istorii 
od niej uchylić się nie może.

„Marszałek Piłsudski w słowach i czynach 
uczył nas przyjmowania na siebie odpo
wiedzialności za nasze słowa i działania.

Na naszym pokoleniu ciąży przede wszy
stkim obowiązek niedopuszczenia do wy
paczenia czy zmarnowania pozostawionego 
nam w dziedzictwie dorobku życia i pracy 
Wielkiego Marszalka.

Na nasze pokolenie spada również cięż
ka odpowiedzialność dalszego rozwijania 
dorobku Jego pracy wychowawczej Naro
du i twórczego rozwoju Państwa Polskie
go".
PR Z E B U D O W A  PSYCHIKI N A RO DU —  

ZADANIEM  O.Z.N.
Obóz Zjednoczenia Narodowego wziął na 

siebie to cieżkie, lecz zaszczytne zadanie 
dalszej przebudowy psychiki Narodu, by 
zjednoczyć go dla urzeczywistnienia wiel
kiego dzieła —  budowy wielkości i potęgi 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Do p racy  tej s tanąć  m usim y w  pełni za
pału, św iadom i tej wielkiej odpow iedzialno
ści, k tó rą  b ierzem y  na siebie. To, że w  
p racach  Obozu opieram y się o w ysoki au
to ry te t N aczelnego W odza, JVIarszałka 
Śm igłego-R ydza jes t w ielkim  w alorem  w 
n aszych  działaniach, u łatw iającym  w  dużej 
m ierze spełnienie naszego zadania. M usi
m y  jednak  zdać sobie spraw ę, że oparcie 
nasze o Jego au to ry te t zw iększyć powinno 
poczucie w ażkiej odpow iedzialności za w y
konyw aną p rzez nas pracę.

Z azn aczy w szy , że w  sk ład  R ady  N aczelnej
O.Z.N. w chodzą przedstaw iciele w szystk ich  
w arstw  społecznych  i w szystk ich  w oje
w ództw , Szef Obozu w yraz ił przekonanie, 
że członkow ie R ad y  p rzy stęp u ją  do w spól
nej p racy  w  pełni zrozum ienia konieczno
ści porządkow ania in teresów  reprezen to 
w anych  p rzez siebie w arstw  społecznych 
i rozm aitych  Ziem  R zeczypospolite j jedne
m u w spólnem u nam  w szy stk im  dobru 
potędze P ań stw a  oraz, że poczynaniom  R a
dy  będzie to w arzy szy ć  silne poczucie od
powiedzialności.
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Po obradach R ady N aczelnej OZN
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Członkowie Rady Naczelnej O.Z.N. z gen. St. Skwar czy ńskim na czele złożyli na stop
niach Belwederu wieniec, oddając hołd pamięci Józefa Piłsudskiego.

Pierw sza plenarna sesja Rady Naczelnej Obo
zu Zjednoczenia Narodowego rozpoczęła się dn. 
|9-go b. m. uroczystym  nabożeństwem w  ko
ściele św. Aleksandra w W arszawie. W  nabo
żeństwie wzięli udział wszyscy członkowie Ra
dy Naczelnej z Szefem O.Z.N. gen. Skwarczyń- 
skim na czele. Podniosłe kazanie wygłosił ks. 
dr. Wóycicki, rektor Uniwersytetu Stefana Ba
torego i członek Rady Naczelnej OZN. (Kazanie 
Podajemy w obszernym skrócie osobno).

Po nabożeństwie członkowie Rady Naczelnej 
OZN. z szefem Obozu na czele udali się do Bel
wederu, celem złożenia hołdu pamięci Józefa 
Piłsudskiego.

Bezpośrednio po uroczystości złożenia wień
ca na stopniach Belwederu rozpoczęły się obra
dy Rady Naczelnej, na które przybył premier, 
gen. Sławoj-Składkowski, owacyjnie powitany 
Przez zebranych.

Obrady otworzył Szef OZN, gen. St. Skwar
czyński (mowę podajemy na str. 2-ej, po czym 
Wybrano prezydium Rady Naczelnej w  następu
jącym składzie: sen. gen. Andrzej Galica, gen. 
Roman Górecki, dyr. Tadeusz Katelbach, sen. 
Stefania Kudelska, Zdzisław Lechnicki, pos. Bo- 
Susław Miedziriski, Leopold Skulski, prezydent 
W arszawy Stefan Starzyński, Błażej Stolarski, 
ks. prof. Aleksander Wóycicki i pos. Bronisław 
Wojciechowski.

Po przerwie obiadowej obrady zostały wzno
wione. Ukonstytuowały się cztery komisje za- 
Sadnieniowe: inwestycyjna (przewodniczący
Sen. Górecki), oświatowa (prof. Bystroń), naro
dowościowa (dyr Katelbach) i rolna (sen. gen. 
Galica).

Następnie prezydium Rady Naczelnej z Szefem 
Obozu, gen, St. Skwarczyńskim na czele udało 
się na Zamek, celem wpisania się do księgi po
słuchań.

Po południu odbyło się dla członków Rady 
Naczelnej przyjęcie, które zaszczyci! swoją 
obecnością Naczelny Wódz, M arszałek Edward 
Smigły-Rydz.

Naczelnego W odza przywitał Szef Obozu, 
Sen. St. Skwarczyński następującymi słowy:

Panie Marszalku!
W imieniu zebranych tu członków Rady 

Naczelnej Obozu Zjednoczenia Narodowego 
witam Cie, Panie Marszałku, w naszym 
gronie, dziękując za zaszczycenie naszego 
towarzyskiego zebrania swą obecnością.

Korzystam z tej okazji, aby zapewnić Cie, 
Panie Marszałku, o kompletnej naszej dy
spozycyjności.

Korzystając, że jesteś tu miedzy nami 
w charakterze towarzyskim, pozwolę sobie 
wyrazić, iż nie tylko w pracy jesteśmy dy
spozycyjni, lecz że serca nasze do Twej 
dyspozycji oddaliśmy.

W myśl tego wnoszę okrzyk: Pan Mar
szałek Edward Smigły-Rydz niech nam 
żyje!

Okrzyk ten został podchwycony przez zebra
nych, którzy zgotowali owację Naczelnemu 
Wodzowi.

Z kolei zabrał głos M arszałek E. Smigły- 
Rydz i wygłosił przemówienie, którego tekst 
zamieszczamy na wstępie dzisiejszego numiru. 
Obrady pierwszego dnia zakończyły się refera
tem wiceministra komunikacji, Piaseckiego.

W  drugim dniu obradowały wyszczególnione 
powyżej komisje. W obradach komisji rolnej 
brał udział szef O. Z. N. gen. Skwarczyński. 
Wieczorem odbyło się plenarne posiedzenie Ra

dy z referatem  płk. T. Lechnickiego na temat 
opłacalności produkcji rolnej.

Dn. 21 b. m. w  trzecim dniu sesji Rady Naczel
nej OZN. odbyło się pod przewodnictwem Szefa 
Obozu, gen. St. Skwarczyńskiego, posiedzenie 
plenarne Rady. na którym  sprawozdania z po
szczególnych komisji zagad-nieniowych składali 
ich przewodniczący.

Rada Naczelna przyjęła rezolucje, uchwalone 
przez komisje zagadnieniowe. (Omawiamy je 
obszerniej na innym miejscu).

Następnie przedstawiciele poszczególnych 
okręgów organizacyjnych omówili najważniej
sze potrzeby i bolączki swoich terenów.

Rada Naczelna uchwaliła jednogłośnie wy
słać depesze do P. Prezydenta Rzplitej, prof. 
Ignacego Mościckiego, Naczelnego Wodza Mar
szałka Edwarda Śmigłego-Rydza i P. Marszal- 
kowej Aleksandry Piłsudskiej.

Na zakończenie sesji przemówił Szef OZN, 
gen. St. Skwarczyński, który, omawiając swoje 
wrażenia wyniesione z debat Rady Naczelnej, 
a w  szczególności z obrad komisji zagadnienio- 
wych, stwierdził, że jakkolwiek członkowie Ra
dy pochodzą z różnych ośrodków, z różnych 
w arstw  społecznych i dawnych ugrupowań po
litycznych. hołdujących różnym zapatrywaniom 
społeczno-politycznym, — to jednak w obliczu 
konkretnych problemów różnice te za tarły  się 
zupełnie. Postaw a wszystkich uczestników w 
stosunku do omawianych problemów była rze
czowa i pozytywna. Świadczy to, że wobec 
konkretnej pracy realizacyjnej istotnie znikają 
dawne przegródki indywidualnych czy grupo
wych poglądów i następuje prawdziwa i zgodne 
współdziałanie dla wspólnego celu.

Stwierdzając w zakończeniu, że podstawą 
konsolidacji narodu winna być realna, twórcza 
i ra c z o w a  praca dla państwa i narodu, Szei 
OZN. gen. St. Skwarczyński wezwał obeo— h 
do wzmożenia wysiłku nad realizowaniem Pol
ski wielkiej, potężnej i sprawiedliwej.

★

Przemówienie Naczelnego Wodza, Mar
szałka Śmigłego-Rydza oraz Szefa O. Z. N. 
gen. Skwarczyńskiego jak również przebieg 
nbrad Rady Naczelnej zadają kłam tym 
wszystkim płotkom, które różni prorocy pod 
różnymi pozorami usiłowali ostatnimi czasy 
gromadzić wokół prac Obozu Zjednoczenia 
Narodowego. Plotki te i te prorocze kozioł
kowania różnych zbawiaczy nie zmienią 
rzeczywistości, która teraz po obradach Ra
dy Naczelnej stała sie jeszcze wyraźniejszą.

Zwarcie i karnie, z wiarą we własne siły 
i w skuteczność podjętych prac, pójdziemy 
do wytyczonego celu.

Obrady Rady Naczelnej O.Z.N. W pierwszym rzedzie w środku premier gen. Sławoj
Składko wski.
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Wspólny dom -  Psńsiwo
pew nia  trw a łe  zw y cię 
stw o. Po latach kilku 
Obóz zdobędzie wygląd  
mężny, jędrny, jak do
b rze  w y ćw iczo n y  w  
w alk ach  zapaśnik .

N apaści p rzeciw n ików  
w y w o łu ją  w  silnych co 
na jw yżej — pobłażliw y 
uśm iech. W reszc ie  sy m 
bol wzniosłości i ideału 
—  orzeł ew an g elisty  J a 
na. B ez ideału  nie m asz 
człow ieka w o l n e g o .  
Je s t ty lko niew olnik.

G dy  m yślą w n ikn ie
m y w  ta jem niczy  splot 
w sp ó łczesn y ch  poglą
dów, jest n ad  czym  du
m ać ideow em u P o la 
kowi.

Na w schodzie —  m ó
w ił dalej kaznodzieja  — 
p rzez  czerw o n ą pożogę 
rew olucja  społeczna 
p rz ek sz ta łca  się z k aż 
dym  dniem  w y raźn ie j 
w  jakąś n iesam ow itą  
sarab an d ę , sp ły w ającą  
strum ieniam i k rw i i łez, 
ale na zew n ą trz  łudzi 
jeszcze ponętą  now ości

Marszałek Śmigły-Rydz w rozmowie z księdzem Rektorem 
Aleksandrem Wóycickim.

i zachw alanego  po-

Dinia W  m aja for. ks. Aleksander W óycickl, 
Rektor Uniwersytetu Wileńskiego wygłosił na 
nabożeństwie w kościele Św. Aleksandra w W ar
szawie przed rozpoczęciem prac Rady Naczelnej 
OZN kazanie, które poniżej podajemy w ob
szernym skrócie.

— S ta ry m  zw y cza jem  naszych  p rao j
ców  —  rozpoczął ks. re k to r —  zeb ra liśm y  
się tu, b racia , ab y  p rzed  rozpoczęciem  p rac  
dla dobra N arodu i P a ń s tw a  skupić m yśl 
p rzed  B ogiem  i prosić Go o św iatło  dla 
w spó lnych  n aszy ch  poczynań . P rzy w io d ło  
nas tu p rześw iadczen ie , że budow ę lepszego 
ju tra , budowę wspólnego domu Państwa za
czynać trzeba z wiarą. Bo jest budow a zła 
i budow a dobra. W  „K siędze D odzaju“ S ta 
rego T estam en tu  m am y w skazan ia , jak  bu
dow ać nie należy .

P rz y k ła d  budow y  w ieży  B abel bez Boga 
—  oto jest zle budow anie — p rz y  pom iesza
niu języków , czyli rozbieżności m yśli, woli, 
dążeń.

— Jak  s tra sz n e  są  n as tęp s tw a  złego  bu 
dow ania, odczuliśm y to na w łasnej skórze: 
g d y  w  16-ym  w ieku  P o lsk a  byfa najw ięk 
szym  m o carstw em  w  Europie, to w  200 lat 
po tem  niezgoda, w archo lstw o , szlacheckie 
„nie p o zw alan o '4 u ło ży ły  O jczyznę do trurn- 
njy Za polski B abel zap łaciliśm y hańbą nie
woli, m orzem  cierpienia, łez i k rw i.

Ale jest i d rug ie  budow anie — w  jedności 
i zgodnej współpracy. B udow anie na cz te 
rech  ew angeliach . C nót cz te rech  ew angeli
s tó w  w y m ag am y  od m ieszkańców  w spól
nego dom u i od p rzedstaw ic ie li N arodu. Naj
w iększym , najw span ia lszym  dziełem  rąk  
B ożych  jest N aród, ten  cudow ny tw ór, 
w  k tó ry m  jednostka  ży je  i rozw ija  się, a bez 
k tó reg o  ani ży ć  ani istn ieć b y  nie m ogła. 
I ludzie, k tó rzy  tą  insty tucję  chw ilow o zbu
rzą  lub osłab ią  rych ło  spostrzegają , że nie 
m a m ow y w ted y  już nie ty lko  o w olności 
i dobrobycie, ale o bezp ieczeństw ie  jako po
trzeb ie  na jp ierw szej w spólnego  g rom adne
go życia.

1 w ted y  to z trudem  znow u buduje się 
gm ach i p rz y w ra c a  się osłabioną lub zn iszczo
ną w ładzę, k tó ra  znow u będzie stróżem  ich 
w olności, dobrobytu , ku ltu ry . P ie rw sz ą  
cnotą m u rarza  w spólnego dom u w inna być 
mądrość. W  n aszych  czasach  — w obec n ie
słychan ie  z łożonych  p o trzeb  p ań s tw o 
w y ch  —  jasności m yśli niem niej p o trzeb a  
działaczow i społecznem u, jak w odzow i A r
mii. C ały  splo t w sp ó łczesn y ch  zagadn isń  
politycznych , gospodarczych , społecznych, 
k u ltu ra lnych  k rzy czy  o codzienne ro zw ią
zanie. T ak  m ąż stanu  i działacz spo łeczny  
gubi się i zginie, jeśli nie ma m ądrośc i poli
tycznej, w sp a rte j na zasad ach  m oralnych.

D rugą cnotą m u rarza  w spólnego domu 
i cnotą dzia łacza  w  służbie N arodu —  jest 
męstwo lw a, upostac iow ane  w  ew angeliście 
M arku. T ylko  m ężny  w y siłek  w znosi działa 
trw a łe . M ęstw o  L eg ionów  P iłsudsk iego , m ę
stw o  w ojsk  polskich z r. 1920 w skazuje, 
jakie cuda zdolne ono tw o rzy ć .

Ż y jem y w  czasach  trudnych . I d latego 
w łaśnie po trzeb a  nam  m ęstw a  do zap ew n ie
nia P o lsce bezp ieczeństw a, potęgi, jak po
trzeb a  go by ło  do w y w alczen ia  niepodległo
ści. T ajem nicą pow odzen ia w  działaniu  oby
w atelsk im  jest w łaśn ie  m ęstwo i wiara we 
własne siły.

T rzecia  cnota jest ofiarność, cierp liw ość 
w ołu, godło ew an g e lis ty  Ł ukasza. Nie 
sp ieszm y się. P ow odzen ie  i rozg łos chwili 
zam iera  prędko jak  echo. D latego  n ależało 
by — ży czy ć  naszem u O bozow i p rzeszkód, 
p rzeciw n ików , w alk . W a lk a  hartu je , za 

stępu.
Z zachodu dochodzi nas odgłos nacjonali

stycznego  sza łu  i w ojującego now oczesnego 
pogaństw a, łudząc zew n ętrzn y m  blaskiem  
p ań stw a  totalnego.

W e w n ą trz  zaś k ra ju  — p rz e s ta rz a ły  ład  
społeczny , pełen  sp rzecznośc i i n iepew ności 
ju tra , nie dający  gw arancji, by  to ju tro  P o l
ski by ło  pew ne, m ocarne, sp raw ied liw e 
a b ra te rsk ie .

W sz y scy  czujem y to, że stanęliśm y  w obec 
zagadki czasów  n ow ych  now ej doby w  ż y 
ciu Polski. Przed nami ogrom zadań i pracy.

M y, dzisiejsze pokolenie P o laków , co 
w łasnym i oczym a p a trzy liśm y  na cud o ręża  
polskiego, k iedy  lw y  P iłsudsk iego  zrzuc iły  
nam  z rąk  k a jdany  niew oli, wierzym y w cud 
pojednania. I radu jem y się, że znaleźli się

Dnia 20 b. m. przybył do Polski Prem ier ru
muński i Patriarcha rumuńskiego kościoła p ra
wosławnego Miron Crista.

Patriarcha Miron jest gościem metropolity 
Dyonizego, głowy kościoła prawosławnego w 
Polsce a zarazem jako prezes rumuńskiej rady 
ministrów składa wizytę Rządowi polskiemu.

Dostojny gość urodził się w 1868 roku w sie
dmiogrodzkiej wiosce góralskiej Toplitza jako 
syn skromnej rodziny włościańskiej. Początko
wo był nauczycielem, a dopiero w 1902 poświę
ca się służbie duchownej. Jest bardzo czynnym 
społecznie, przewodzi Rumunom niestrudzenie 
w ich walce o jedność narodową i państwową. 
W  roku 1925 zostaje patriarchą rumuńskiego ko
ścioła prawosławnego.

Wielki szacunek i zaufanie, jakim cieszy się 
patriarcha Miron w narodzie sprawiły, że król 
rumuński Karol II powołał Go do współpracy 
w wielkim dziele przebudowy i konsolidacji 
wewnętrznej narodu rumuńskiego.

Przejeżdżającego przez Lwów dostojnego 
Gościa witał wojewoda Biłyk, na dworcu zaś 
w  W arszawie powitał go premier gen. Sławoj

O grom ną w łaśnie zasługą Obozu Zjedno
czenia Narodowego jest, że oderwane uczu
cie jedności przekuł sobie na konkretny pro
gram; że b ra tn ie  zjednoczenie z gó rnych  re 
gionów  w estchn ień  śc iągnął n a  nasz padół 
ziem ski; że ideał zgodnej .w spó łpracy , ten 
w ysok i ideał chrześcijańskiej m oralności, 
uczynił regu łą  p rak ty czn ą  polskich sto sun
ków  w ew n ę trzn y ch  w dziedzinie p aństw o
wej, gospodarczej, spo łecznej i kulturalnej.

O by m iłośc iw y  Bóg b łogosław i! poczy
naniom  naszym !

O by udzielił dla n aszy ch  p ra c  św ia tła  
i m ocy, ab y śm y  zbudow ali sobie po tężny  
gm ach w spó łżycia , w  k tó ry m  u podw alin, 
z zakopanych  po staropolski; cz te rech  ew an 
gelii, zakw itn ie  k w ia t spraw iedliw ości i b ra 
te rs tw a , ow ocujący  dla całej w ielkiej Ro
dziny Polskiej.

Bogu na chw ałę, a P o lsce  na szczęśliw y  
b y t n ieśm iertelny . Amen.

Składkowski, metropolita Dyonizy, członkowie 
am basady rumuńskiej w Polsce i inni.

Po powitaniach potriarcha Miron udał się do 
apartam entów przygotow anych w  konsystorzu 
piaw osław nym  w W arszawie.

W czasie swego pobytu w  W arszawie pa
triarcha Miron złożył wieniec na grobie Niezna
nego Żołnierza oraz był przyjęty na Zamku 
przez Pana Prezydenta Rzplitej.

Na przyjęciu wydanym  z okazji przyjazdu 
patriarchy Mirona premier gen. Sławoj - Skład
kowski powiedział m. in.: _

„Naród polski, mający wiele wspólnych ce
lów z narodem rumuńskim, ceni sobie wysoko 
wszelkie przejawy współpracy i wierzy nie
złomnie, że jest ona połączona z korzyścią dla 
obu stron".

Po dwudniowym pobycie w  W arszaw ie pa
triarcha Miron wyjechał do Krakowa żegnany 
przez prem iera Składkowskiego, ministra Swię- 
tosławskiego i metropolitę Dyonizego. Z Kra
kowa Dostojny Gość uda się przez Lwów z po
wrotem  do Rumunii.

ludzie w  P o lsce  w spółczesnej, k tó rzy  pod
nieśli w ysoko  sz tan d a r jedności narodow ej.

Premier Patriarcha Miron Cristea w Polsce
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Rada Naczelna U l i  ustala program  Ofrozu
Wytyczne 

w zakresie akcji inwestycyjnej
Wytyczne w sprawie 

podniesienia kultury rolnej
; W  sp raw ach  zw iązanych  z rolnictw em , 

*E w ięc najbardziej n as  obchodzących  R ada 
fJacz. pow zięła  następu jącą  rezo lu c ję :

1. S tw ierdza jąc , że do tychczasow e za
biegi w  kierunku podniesienia k u ltu ry  go
spodarcze j w si są n iedosta teczne w  s to 
sunku do po trzeb  P ań s tw a  —  R ada N a
czelna OZN w ypow iada  się za koniecz
nością mobilizacji, jak na jw iększych  ś ro d 
ków  na podniesienie k u lk tu ry  rolnej, a w 
szczególności: •
a) m elioracje i popraw ę s tru k tu ry  rolnej 

w si;
b) uspraw nien ie zby tu  a rty k u łó w  rolni

czych ;
c) podniesienie techniki ro lniczej;

Oraz
d) najszerzej po jętej o św ia ty  rolniczej.

2) R adą N aczelna OZN — tak  w  in te
resie  P ań stw a , jak i polskiego ro lnictw a, 
w y p o w iad a  się za  doprow adzeniem  do 
jednolitej organizacji ro ln ic tw a w  Polsce.

3. R ada N aczelna OZN p ostanaw ia wy
łonić specjalną podkom isję, k tó ra  w spó l
nie z B iurem  S tudiów  i P lanow an ia  OZN 
przepracu je  najbardziej zasadnicze za 
gadnienia z dziedziny organizacji i pod
niesienia ku ltu ry  rolnej wsi.

Wytyczne 
w sprawach oświatowych

U znając p lanow ą w alkę z analfabetyzm em  
jako  jedną z n a jw y ższy ch  i najak tualn iej
szy ch  potrzeb  państw a, za w y ty cz n ą  p racy  
O. Z. N. — R ada N aczelna szczegółow o 
p rzep raco w ała  to zagadnienie.

W  uchw alonych tezach  stw ierdzono  p rze
de w szystk im , że zw alczanie analfabetyzm u 
je s t jednym  z p o dstaw ow ych  w arunków  
podniesienia gospodarczego  i obronności 
P ań stw a .

W obec znacznego rozpow szechnienia a- 
m alfabetyzm u w  P o lsce  istnienia t. zw . ana l
fabetyzm u pow ro tnego  (ludzie, k tó rzy  nau 
czyli się p isać i czy tać  —  po pew nym  cza
sie zapom inają) — dla zw alczan ia  ty ch  z ja
w isk  potrzebne są środki nadzw yczajne .

U stalając plan w alki z analfabetyzm em  — 
R ada N aczelna uchw aliła :

Obóz Zjednoczenia Narodowego w prze
świadczeniu, że sprawa likwidacji analfabetyz
mu ze względu na jej doniosłość państwową 
i narodową zjednoczony cale społeczeństwo 
polskie w pracy realizacyjnej, postanawia:

1) uznać za rzecz konieczną całkowite 
osiągnięcie powszechności nauczania w 
ciągu lat najbliższych, w ramach ustaw 
obowiązujących;

2) ze względu na doniosłość sprawy dla 
Państwa, jak i ze względu na sprawie
dliwość społeczną współdziałać ściśle 
z władzami państwowymi przy takini 
realizowaniu obowiązku szkolnego, któ
re by w większym niż dotychczas stop
niu umożliwiło dzieciom ze środowisk 
wiejskich uczęszczanie do szkól wyżej 
zorganizowanych;

3) zmobilizować i zespolić wszelkie siły 
społeczne do walki z analfabetyzmem 
wśród dorosłych oraz młodocianych, 
którzy przekroczyli wiek obowiązku 
szkolnego;

4) przygotować na poszczególnych tere
nach organizacyjnych OZN dla tej akcji 
plany szczegółowe, oparte na planie 
ogólnym.

W  sp raw ach  inw estycy jnych  R ada Na
czelna uchw aliła  sze reg  tez, s tw ierd za jąc  
p rzede w szystk im  bezw zględną konieczność 
zarów no  sta łego  zw iększania obronności 
P ań stw a , jak i najszybszego  w zm ożenia tem 
pa rozw oju  gospodarczego, a w  szczególno
ści uprzem ysłow ien ia  kraju . Dalej R ada Na
czelna podkreśliła  m ocno konieczność ro z
poczęcia prac, u ła tw ia jący ch  pow staw anie  
now ych  w a rsz ta tó w  p racy , oraz koniecz
ność p row adzen ia  w  szerszy m  niż do tych
czas zakresie  inw estycy j publicznych.

W śró d  in w esty cy j tych  na p ierw szym  
m iejscu p o staw io n o :

1) inw estycje , do tyczące p o dstaw ow ych  
u rząd zeń  gospodarczych , a w ięc: koleje, d ro 
gi w odne, w ażne po łączen ia  drogow e, p o r
ty  m orskie, lo tn ictw o kom unikacyjne, e lek

trow nie i linie p rzep row adzające  prąd, u rzą 
dzenia um ożliw iające k o rzystan ie  z gazu, 
po łączenia telefoniczne itp.

2) inw estycje  bezpośrednio  p rzy czy n ia ją 
ce się do uprzem ysłow ien ia  kraju  p rzez  ro z
budow ę m iast: w odociągi i kanalizacja , ko
m unikacja m iejska itp.

3) inw estycje  podnoszące produkcję rolną, 
u ła tw iające  obró t handlow y, jak : m elioracje 
p o dstaw ow e o więikszym znaczeniu, popie
ran ie budow nictw a w iejskiego w zw iązku z 
akcją kom nikacyjną, parcelacy jną, e lew ato 
ry  i sk ład y  zbożow e, ta rgow iska , rzeźnie, 
chłodnie i hale targow e.

P o  za tym  R ada N aczelna ustaliła , na ja 
kich zasadach  w inna się opierać akcja  inw e
stycy jna.

Na podkreślenie zasługuje opinia, że w bu
dow nictw ie należy  unikać robienia rzeczy  
kosztow nych i luksusow ych.

W ytyczne w  sprawie żydowskiej
W  sp raw ie  żydow skiej Rada 

uchw aliła  następującą rezolucję:
Naczelna

I. Naczelnym celem i wytyczną w rozwiązywa
niu kwestii żydowskiej dla Obozu Zjednocze
nia Narodowego jest siła ł wielkość Polski. 
Punktem zaś wyjścia dla oceny roli Żydów w 
naszym Państwie, tako czynnika politycznego, 
jest przynależność ich do pozapaństwowej 
grupy ogólno - żydowskiej, posiadającej od
rębne cele narodowe.

II. Skutkiem odrębności dążeń politycznych, jak 
również skutkiem liczebności oraz znacznego 
wpływu na wiele dziedzin życia społeczno - 
narodowego Żydzi, w obecnym stanie rzeczy, 
są czynnikiem osłabiającym normalny rozwój 
polskich sil narodowych i państwowych i sto
jącym na przeszkodzie społecznej ewolucji, 
która dokonywa się obecnie w Polsce.

III. Kwestia żydowska jest doniosłym zagadnie
niem polityki Polski i domaga się planowego 
rozwiązania przez czynniki państwowe i spo
łeczne.

Akcje o charakterze demagogicznym i anar
chicznym przeszkadzają w rozwiązaniu tej 
kwestii, zagrażając przy tym spokojowi i po
rządkowi publicznemu.

Sprawę żydowską rozwiązywać, a nie czy
nić z niej instrumentu rozgrywek partyjno - 
politycznych.

IV. Rozwiązanie kwestii żydowskiej w Polsce mo
że być osiągnięte przede wszystkim przez jak 
najbardziej wydatne zmniejszenie liczby Ży
dów w Państwie Polskim. Istniejące wśród 
Żydów tendencje do emigracji winny z po
wyższych względów spotkać się z jak najda
lej idącą pomocą ze strony władz państwo
wych.

V. Odnosząc się z życzliwością do idei budowy 
państwa żydowskiego w Palestynie, stw ierdza
my jednocześnie, żę kraj ten uznać należy za 
główny kierunek emigracji żydowskiej.

VI. Wobec ograniczonych możliwości emigracji 
do Palestyny, Żydzi zamieszkujący w Polsce 
muszą mieć zapewnione także inne tereny 
emigracyjne. Z tego też względu należy dą
żyć do rozwiązania problemu emigracji ży
dowskiej na drodze współpracy międzynaro
dowej.

VII. Usamodzielnienie gospodarcze polskiej ludno
ści wiejskiej i miejskiej jest jednym z najpil

n ie jszych  zadań, stojących przed Narodem
i Państwem Polskim. Wytężona działalność 
ekonomiczno - społeczna całego Narodu Pol
skiego winna mieć charakter pozytywnego 
i planowego rozwoju polskich sil gospodar
czych oraz celowej przebudowy całości spo

łeczno-gospodarczego życia Polski. Realizacja 
tych dążeń musi doprowadzić do zredukowania 
udziału Żydów w naszym życiu gospodar
czym.

VIII. Obecny wysoki udział Żydów w niektórych 
zawodach winien ulec redukcji. Może być ona 
osiągnięta przez wprowadzenie ogólnych prze
pisów prawnych, dających możność selekcji 
z punktu widzenia interesów państwowych. 
Niezbędnym do osiągnięcia tego celu jest rów
nież najdalej idące udostępnienie szkolnictwa 
zawodowego i wyższego dla wszystkich 
w arstw  społecznych młodzieży polskiej.

IX. Ośrodki polskiego życia kulturalnego i spo
łecznego winny zachować pełną niezależność 
od wpływów żydowskich, wynikających mię
dzy innymi z obecnej pozycji gospodarczej Ży
dów w Polsce.

Zagadnienie to jest tym bardziej żywotne, 
że skutkiem skupienia Żydów w miastach, 
przeniknęli oni do szeregu takich dziedzin, jak 
np. prasa i książka, teatr, muzyka i plastyka 
oraz kino, radio, które maią dla życia kultu
ralnego decydujące znaczenie.

X. W zakresie szkolnictwa naczelne władze 
oświatowe muszą prowadzić w kwestii ży
dowskiej planową i jednolitą politykę, regulu
jącą tę kwestię w różnych rodzajach i typach 
szkól. Jest rzeczą niewłaściwą pozostawianie 
poszczególnym uczelniom tym bardziej zaś 
wydziałom czy profesorom regulowania spraw 
żydowskich na uczelniach na własną rękę. Nie
dopuszczalne jest, aby sprawy należące do 
podstawowych uprawnień władz szkolnych 
stanowiły przedmiot bezpośredniej ingerencji 
młodzieży.

XI. Nie jest celem, ani zadaniem polskiej polityki 
narodowościowej narodowa asymilacja Ży
dów. Jednak poszczególne jednostki pochodze
nia żydowskiego, które życiem swym oraz 
stwierdzoną służbą dla Narodu Polskiego wy
kazały, że są Polakami, należą tym samym do 
polskiej wspólnoty narodowej.

XII. Potępiając akty samowoli wobec Żydów 
oraz dążąc do zachowania; spokoju wśród lud
ności polskiej przy załatwianiu zagadnien a 
żydowskiego, Obóz Zjednoczenia Narodowego 
domaga się również bezwzględnie lojalnej po
stawy w stosunku do potrzeb Państw a i Na
rodu Polskiego ze strony mas i przywódców 
żydowskich. Łączność międzynarodowa posz
czególnych skupień żydowskich w różnych 
państwach nie może być w żadnym wypadku 
wyzyskiwana bezkarnie dla szkodzenia w ia- 
k'ci kol wiek mierze sprawom i interesom Pań
stwa.
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Przed Kongresem kobiecym
Przemówienie przez radio Pani Marszałkowej Aleksandry Piłsudskiej

W  związku z mającym się odbyć w dniach 
od 25 do 30 czerw ca br. Kongresem Spofeczno- 
Obywatelśkiej P racy  Kobiet, Pani M arszał
kowa Aleksandra Piłsudska, jako przewodni
cząca Kongresu, wygłosiła w  piątek, 20 maja 
b. r. przemówienie przez radio, w  którym  m. 
in. Pani M arszałkowa powiedziała: „Przygoto
wujemy Kongres przez trzy prawie lata. I dziś 
powiedzieć możemy, że osiągnęliśmy już du
ży sukces: poznałyśmy się wzajemnie. Przed 
kongresem, pracując na tych lub innych od
cinkach pracy społecznej, nieraz wzajemnie 
przeszkadzałyśmy sobie, nieraz nie domyśla
łyśmy się nawet wyników i inicjatywy stowa
rzyszeń pracujących obok nas. Praca dla Kon
gresu była tą platformą, która nas zbliżyła". 
A dalej: „Stwierdzamy, że taka wspólna praca 
dla Kongresu nie pozwala zaślepiać się w raz 
zdobytych formułkach, lecz każe szukać nam 
przez wzajemne porozumienie i współpracę, 
nowych dróg“. I jeszcze dalej: „Wierzymy, że 
dajemy czyn. Marszałek mówi: „Jedynie czyn 
ma znaczenie". Najlepsze chęci pozostają bez 
skutku, o ile nie pociągną za sobą następstw 
praktycznych. Wiedza i nauka jest dla nas do
stępna. Musimy rozumieć i zdawać sobie spra
wę, my matki i wychowawczynie naszych có
rek i synów, iż na nas spada wielka odpowie
dzialność za młode pokolenie. Jakich wycho
wamy obywateli, takie będzie społeczeństwo".

Z kolei wygłosiła przemówienie sen. dr. Han
na Pohoska, która omówiła dalsze sprawy 
związane z Kongresem.

Narady na Zamku
P . P re z y d e n t Rzplitej p rzy ją ł dnia 18 b. m. 

w  obecności M arsza łk a  Śm igłego - R ydza 
p rezesa  R ady  M inistrów  gen. S ław oja - 
S k ładkow skiego  i w icep rem iera  inż. E uge
n iusza K w iatkow skiego, k tó rzy  referow ali 
o b ieżących  p racach  Rządu.

Przeniesienie 
domu marszałka Piłsudskiego 

z Magdeburga do Polski
Dom  w  M agdeburgu, w  k tó ry m  w ięziony 

był w  1918 roku M arsza łek  Józef P iłsudski, 
zo sta ł w  ubieg łym  roku o fiarow any  P a ń 
stw u  P olsk iem u p rzez b u rm istrza  tego m ia
sta.^ O becnie dom ten jes t już w  znacznej 
części ro zeb ran y  celem  przew iez ien ia  go 
do Polski.

N ależy spodziew ać się, że już w  czerw cu  
bież. roku dom ten znajdzie się w  całości 
w  P olsce.

O s t r z e ż e n i e
D oszło do naszej w iadom ości, że  w  niektórych okolicach, m. in. po w siach  

woj. lubelsk iego , grasują jacyś osobnicy i zbierają prenum eratę dla „W si P o l
s k ie j" .

O sobnicy ci legitym ują się  papierkam i z pieczątką „W si P o ls k ie j" ,  a za po
brane p ien iądze w ydają pokw itow ania rów nież z taką pieczątką.

O s tr z e g a m y  W s z y s tk ic h  Czytelników, że  l e g i ty m a c j i  n ik o m u  n ie  w y d a l iś m y  
i n ik o g o  te ż  d o  z b ie r a n ia  p r e n u m e r a ty  n ie  u p o w a ż n i l i ś m y .

Jest to p o s p o l i t e  o s z u s tw o  i tego  rodzaju osobników  należy  bezzw łoczn ie  
oddać w  ręce policji.

Pieniądze na prenum eratę „W si P o ls k ie j"  należy w płacać w  urzędzie poczto 
wym , albo u listonosza w iejskiego.

Stanisław  P iętak

OLEJARSKI
Opowiadanie.

W  ciągu ostatn iego  roku za sz ły  dopiero 
w  życiu  O lejarskiego niefortunne zdarzenia . 
P rze d e  w szystk im  w ięc w y d a ł jedyną sw o 
ją córkę za m ąż. D laczego to z ro b ił?  D la
czego?  —  W iedział przecież , że ten zyzoń 
P lecinoga to pijak, aw an tu rn ik  i leń, leń, ja
kiego pod gw iazdam i nie znaleźć... Rózia się 
jednak up arła . —  Za nikogo innego nie pój
d ę — pow iada. — F ran ek  już trz y  la ta  cho
dzi do mnie, nie m ożna inaczej... W ydał ją 
w ięc za tego  P lecinogę i b y  nie by ło  w s ty 
du, sp raw ił im tak ie  w esele , jakiego okolica 
od trzy d z iestu  la t nie pam ięta ła . O rk iestra  
b y ła  z m iasta, picia i ża rc ia  po gardło , trzy  
dni trw a ło  w esele...

O. nie m ylił się w  ocenie tego ch ły stk a  
P lecinogi, nie! — Już po dw óch m iesiącach 
zaczą ł ten na jego gospodarstw ie  rządzić 
się. jak u siebie. — Gdzie to ?  gdzie tam to ?— 
Robić nic się nie chciało tem u, za to w y g a- 
lan tow ać się, w y jechać  dw om a końm i do 
m iasta, popić porządnie p rz y  okazji — hej, 
hej!... P iekło  n asta ło  w domu, nie by ło  dnia, 
b y  nie było  kłótni, sp rzeczek , p rzy g ad y w ań .

— C hcecie w iedzieć, to w y  nic nie m acie 
lo nas — pow iedzia ł mu raz P lecinoga. —

Z am ierzam y z Rózią sp rzed ać  m ajątek  
i p rzen ieść  się do m iasta. Z ałożym y sobie 
sklep. No co —  m am y tak  żyć, jak w y ?  — 
M y będziem y sobie żyć po pańsku...

S ta ry  oniem iał, w  p ierw szej chwili nie po
trafił ani zdania skleić z p rzerażen ia . — Ja k ?  
Co ty  godosz? — szepnął.

— No sp rzedajem y  ten m ajątek, n iep raw 
da, R óziu? — zaw o ła ł P lecinoga. S ta ry  spoj
rza ł na córkę, tu  p rzerażen ie  zm ieszało  się 
z uczuciem  w strę tu , niem al lizała  po rękach  
spojrzeniem  tego  durn ia i p rzy tak iw a ła  mu 
najobojętniej w  św iecie, jakby  ta  rzecz  b y 
ła  od daw n a postanow iona.

— Ach, w y  sukinsyny, chyba po moim 
trupie — zaw ołał, trzasn ą ł drzw iam i i ca ły  
trz ę sąc  się, w ypad ł na  dwór. Z dnia na 
dzień p rzem yśliw ał nad tym , jak b y  nie do
puścić do sp rzedan ia  m ajątku. Zapisu nie 
dało się już uniew ażnić, by ł w  tej sp raw ie  u 
n o tariusza , na nic!...

— 8 m órg  ziemi na m arne, 8 m órg!.. Och, 
jabym  tego sukinsyna zabił! —  pow iedział 
raz  p rzed  kościołem  do Józka  Głucha, ten 
o tym  doniósł P lecinodze. — Co ojciec po
w iedzia ł do tego  G łucha? —  Niech ojciec 
trzy m o  język  w gębie, bo m oże b y ć  źle — 
w rzasn ą ł P lecinoga na oborze, gdy zap rzę 
gali konie i podniósł g roźnie b a t do góry . 
S ta ry  się nie nam yślał długo, jak trzy m a ł 
chom ątło w  rękach , tak  b łyskaw iczn ie  że
laznym  w ierzchem  u d e rzy ł w  łeb zięcia. Co 
to się działo ow ego dnia!.. —  R ózia zem dla
ła coś t rz y  ra zy  p rzed  progiem  i k siędza

Odznaczenie 
najwyższych dostojników Państwa

D nia 17 bm. n a  Zam ku K rólew skim  od
by ło  się u ro czy ste  w ręczen ie  p rz ez  P . P r e 
zy d en ta  Rzplitej m edali „Z a d ługoletnią 
s łu żb ę“ M arszałkow i Śm igłem u - R ydzow i 
o raz  p rezesow i R ad y  M inistrów , m inistrom  
i p rezesom : Sądu N ajw yższego , N a jw y ż
sze: Izby  Kontroli i N ajw yższego  T ry b u n a łu  
A dm inistracy jnego.

Ułaskawienie 
uczestników zajść w Krzeszowicach

U czestn icy  zajść na tle s tra jku  rolnego w 
K rzeszow icach  w  lipcu 1936 roku, a m iano
w icie W ład y s ła w  Szafran, M arcin W ę
grzyn , Anna M alinow ska, W ojciech Z aw a
da, P io tr  Lega, W ład y sław  K om enda, S tan i
s ław  Chudy, S tan is ław  H aw ro , A ndrzej Chu
dy, F ran c iszek  W ołoszyn, Jan  G olonka i Ho
n o ra ta  Szczygieł, skazani praw om ocnie za  
udział w ty ch  zajśc iach  na  k a ry  4 — 5 m ie
sięcy  bezw zględnego  aresz tu , złożyli do P a 
na P rez y d en ta  Rzplitej podania o u ła sk aw ie 
nie.

P . P rez y d en t Rzplitej, p rzy ch y la jąc  się do 
złożonych próśb , w szy stk ich  w yżej w ym ie
nionych u łaskaw ił, daru jąc całkow icie  im 
orzeczone p rzez  sąd  kary .

Uczczenie wielkiego piewcy 
Podhala Władysława Orkana

W mb. niedzielę odbyły się w Krakowie uro
czystości ku czci W ładysław a Orkana zorga
nizowane przez Małopolski Związek Teatrów 
i Chórów Ludowych. W ramach uroczystości 
dokonano odsłonięcia pamiątkowej tablicy na 
domu, w którym  zmarł W ładysław  Orkan, oby
watel, żołnierz, wielki poeta, znawca wsi i chło
pów, których zajęcie, trudy, porywy, duszę 
tak przepięknie uwieńczył w swojej twórczo
ści. Na akademii, w której wzięli udział 
przedstawiciele władz z wicewojewodą dr Ma- 
łaszyńskim na czele, słowo o Orkanie wygłosił 
dyr. Jakub Zachemski.
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w ołali do niej, on sam  nie w y szed ł cało  z 
bójki, palec m iał p rze trąco n y  u p raw ej ręki 
i g łęboką ranę w  nodze.

Od tego  czasu  pożycie pod jednym  da
chem  było  nie do pom yślenia, zam ieszkał 
M ichał kom ornem  u Teofila R aw skiego  i z a 
czął się rozg lądać za żoną. —  C zy  w yście 
zw ariow ali. O lejarski! 65 la t w am  m inęło, 
gdzie w am  m yśleć o babie... —  na około p e r
sw adow ali m u ludzie, ale on się zaw ziął. — 
A tak! O żenię się, ożenię, niech ten cholera 
P lecinoga i ta  R ózia nie dostaną już po mnie 
i piędzi ziemi. A n iedoczekanie ich!...

D ość szybko  ożenił się — i to  bez huku, 
bez p a rad y  — ślub, nic w ięcej. Żona jednak, 
kob ieta  jeszcze m łoda i zepsuta , okazała  się 
h e te rą  p ierw szej w ody. O k rad ała  go sy s te 
m atycznie, obm aw iała po okolicznych do
m ach, nie m ógł sobie nijak ra d y  z nią dać. 
sp ra ł raz  i w ięcej ra zy  —  nie pom ogło, w y 
rzucił w ięc z dom u i nie kaza ł się pojaw iać 
na oczy  pod g ro zą  śm ierci. W  tym  m om en
cie s ta ło  się to, co m ogło b y ć  najgorsze  — 
żona za sk a rż y ła  go do sądu  o pobicie i ali
m enta. P lecinoga ogłosił licy tację  m ajątku.

M ichał w  p ierw szej chw ili m achnął na 
w szy stk o  ręk ą : — A niech to w szy stk o  dia
bli w ezm ą!... Niech idzie, jak  chce... W  nie
w ielki jednak czas potem  p rze raz ił się — 
C o ?  — mój plac, m oje budynki m oże przejdą 
w  ręce  żydow skie... Nie, nie, to nie może 
się s tać, niem ożliw e! P o ta jem nie  sp rzedał 
t r z y  m orgi ziem i i poszed ł na  licytację.

(D okończenie za  tydzień)
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Czecho-Słowacja na przełomie
Popłoch wśród ludności. -  Krwawe starcia z Niemcami. -  Mobilizacja dwóch roczników

. W y d arzen ia  o s ta tn ich  m iesięcy, tygodni 
i dni w C zecho-S łow acji w sk azu ją  na jedno: 
państw o  to stoi w  obliczu nieprzecię tnej m ia
ry  rozstrzygn ięć . Od ich śm iałości, o tw arto 
ści, od dobrej w oli za leżeć będzie sak ram en 
talne: być albo nie być, S y tu ac ja  jest dziś 
n adzw yczaj dla C zechów  ciężka bez deski 
ratunku . P rzy sz ed ł dziejow y m om ent, k iedy  
rząd  będzie m usiał w ypełn ić  żądanie licz
nych m niejszości. Dziś już nie da się nadal 
trzy m ać  czysto  czeskiej zasad y : ob iecyw ać 
dużo sw obód —  w  p ra k ty c e  reb ić  w ręcz  
przeciw nie.

W ów czas, gdy nadzw ycza jne  
szczęście sprzyja ło  Czechom

Z akończenie w ojny  św iatow ej p rzyn iosło  
narodom  m onarchii austriack ie j pełną w ol
ność. O dzyskali ją rów nież C zesi bez w y s ił
ku zbrojnego. U łoży ły  się im św ietn ie  oko
liczności, działa ła  do tego od szeregu  lat d o 
brze zo rgan izow ana p ropaganda za granicą. 
T ra k ta t W ersa lsk i p rzy zn ał im tyle, ile ty l
ko chcieli, gdy  m y tym czasem  o każdą  piędź 
ziem i, o k ażd y  m e tr g ran icy  p rzelew aliśm y 
k rew  najlepszych  i najw iększych  w  n a ro 
dzie.

W  sk ład  dzisiejszej C zechosłow acji w e 
szło kilka narodow ości: czeska, słow acka, 
niem iecka, polska, w ęg ierska , ruska.

W  jak zdradzieck i sposób C zesi zagarnę li 
Ś ląsk  C ieszyński, w szy sc y  dobrze w iem y. 
G dy m y, w  n ajc ięższych  chw ilach  k rw aw ili
śm y się z bolszew ikam i, C zesi zbrojnym  na
padem  zrabow ali rdzennie polskie ziem ie.

A dalej, jeżeli chodzi o naród  słow acki, to 
w szedł on co p ra w d a  w  sk ład  now ej rep u 
bliki dobrow olnie, lecz na jakże innych w a 
runkach. P iszem y  o tym  w  dzisiejszym  nu
m erze osobno. P o z a  tym  w sk ładzie ludno
ści republiki w idać blisko 800 ty s. W ęg ró w  
i 600 tys. R usinów  P o dkarpack ich . Razem 
mniejszości stanowią w  Czechach więk
szość.

P olityka  w ynaradaw ian ia  
nie pow iod ła  się

W  realizow aniu  w y n a rad aw ian ia  spotka- 
li się C zesi ze zd ecydow anym  odporem  ze 
s tro n y  m niejszości. O strze  na jc ięższych  
p rześladow ań  sk ierow ane było  w  najw ięk 
szym  stopniu na P o laków , a następnie 
S łow aków . Ł am a ły  się ty lko nieliczne jed
nostki. Inni w oleli b y ć  b ez p racy , by le dzie
ci do czeskich szkół nie po sy łać  n a  z a tra c e 
nie. O m etodach akcji, w y n arad aw ia jące j je
szcze raz  p isać nie m a po trzeby , gdyż są to 
rzeczy  pow szechnie znane. D ość pow ie
dzieć, że w zb u d za ły  one zaw sze w s trę t i po
g ardę dla „d em o k ra ty czn eg o 11 rządu  cze
skiego. W y n arad aw ian ie  spaliło się ca łkow i
cie na panew ce i p rzy czy n iło  się do jeszcze 
w iększego  zw arc ia  sze reg ó w  przez posz
czególną m niejszość.

W łaśn ie  obecny rok jest na tym  polu dla 
C zechów  jak  najn iepom yśln iejszy  w  sk u t
k ach . T łum ione dążenia m niejszości sp o tę 
g o w ały  się. S ło w acy , pod p rzew odnictw em  
w ielkiego p rzy jac ie la  Polsk i ks. Hlinki po
głębili jeszcze sw oje p o stu la ty  autonom icz
ne. P o lacy , rozbici na kilka organizacji 
z jednoczyli się w  Z w iązku  P o laków . Silni, 
bo zjednoczeni, zażądali rów nież autonom ii 
ku ltu ra lnej, gospodarczej, w łasn y ch  w ładz , 
u rzędn ików  i t. d.

Na^niebezipieczmiejszym jednak dla cen- 
tralistów  praskich stał się fakt zjednoczenia

się N iem ców  w  jednym , po tężnym  ruchu 
Henleina. Nieliczni t. zw . ak tyw iści, popie
ra ją cy  lub w chodzący  w  sk ład  koalicji rz ą 
dow ej, usunęli się i po łączyli z Henleiinem. 
P a r t ia  jego liczy już ponad milion dobrze 
zo rgan izow anych  członków . P o  zajęciu 
p rzez  H itlera  A ustrii położenie C zecho-S ło
w acji, sztucznego  zlepu państw ow ego , stało  
się w p ro st trag icznym . W y s ta rc z y  spojrzeć 
na m apę środkow ej E uropy . C zecho-S łow a- 
cja leży  w  k leszczach  niem ieckich. N iem cy 
z S udetów  tym  śm ielej i n a ta rczy w ie j w y 
stępują o sw e p raw a...

Zaw iodła rów nież  
pom oc zagraniczna

Dziś, po ośw iadczen iach  M ussoliniego, 
C ham berlaina iminiem Anglii, francuskich  
m ężów  stanu  i in. odnośnie C zechosłow acji, 
nie u lega żadnej w ątp liw ości, żeC zesi na po
moc zewnętrzną liczyć nie mogą.
Złudne nadzieje

na pom oc S ow ie tów
Z Sow ietam i łączy  C zechosłow ację pak t 

w zajem nej pom ocy. Za nadzieję tej pom o
cy  rżąd  czeski u życzy ł już K om internow i 
gościny  na sw y m  tery to rium . O bszernie 
p isaliśm y o  tym  w  sw oim  czasie. B o lszew i
cy  poczuli się na czeskim  gruncie jak u sie
bie w  dom u w  dobie, k iedy  n aw e t socjali
s tyczne rz ą d y  innych p ań stw  w alą  w nich 
grom am i oburzenia po rzeziach  s ta ry c h  bol
szew ików ... C zesi się jednak  zaślepili zu
pełnie. W ierzą  w  po tęgę sił zb ro jnych  S o
w ietów . A tym czasem  w  S o w ietach  b ez
gran iczny  b ałagan  i dezorganizacja . C zy 

m oże być  silną arm ia, k tó re j m arsza łk o 
w ie, jak ro zstrze lan y  T uchaczew ski, służyli 
obcym  w yw iadom  n a  szkodę sw ego  pań 
s tw a ?  S talin  wie aż  n azb y t dobrze, że 
z chw ilą zaangażow an ia  się w  w ojnę skoń
czy  się i on i bolszew izm . Szachuje go ró w 
nież Japonia. No i rzecz najw ażniejsza —  
w ojska sow ieckie nie m ają k tó ręd y  i'ść C ze
chom na pomoc. M y ich nie puścim y! R u
m unia rów nież! Pom oc sow iecka w obec te 
go odpada! W łasne siły  zbrojne C zechów  
rów nież w  żadnym  razie  nie po trafią  się 
skutecznie p rzec iw staw ić . T ak ich  granic, 
jakie m a C zecho-S łow acja, trudno b y łoby  
obronić n aw e t p ań stw u  rów nem u Niemcom.

Czeski s ta tu t m niejszościow y
W  ty ch  w aru n k ach  C zesi poczuli się w e 

w nętrzn ie  ogrom nie słabi i n iezdecydow ani. 
Henlein po przy jeździe z L ondynu pow ięk
szy ł jeszcze skalę sw oich w ym agań . Czeski 
rząd  od dłuższego czasu  o p raco w y w ał t.zw . 
s ta tu t m niejszościow y. Ogólne jego za ło że
nia są już znane. O graniczają  się tylko do 
p rzyznan ia  m niejszościom  u stęp stw  n a tu ry  
gospodarczej, kulturalnych , ad m in istracy j
nych  w  procen tow ym  stosunku tylko. To 
znaczy , że w  danej m iejscow ości ta  lub in
na m niejszość o trzy m a ła b y  szkoły , u rzędy , 
p racę  w  takim  stosunku, w  jakim  ją zam ie
szkuje. T ym czasem  niem al w szy stk ie  m niej
szości żądają  w y raźn ie  sam odzielności po
litycznej czyli t. zw . autonom ii. Jeszcze  
p rzed  kilku dniam i m ówiono o sfederow aniu  
p oszczegó lnych  au tonom icznych  obszarów  
w  jednym  państw ie  na w zór kantonalnej 
S zw ajcarii. Dziś... jest już inaczej. H en- 
leifi w  ogóle nie chce p rzy stąp ić  do ro z
mów z rządem w ramach „sta tu tu  m niej

szośc iow ego“ mimo, że podobno Anglia w y 
raz iła  takie ży czen ie  n a  początek .

Próby ratunku
W  ty ch  g o rący ch  chw ilach n a  czoło 

zm artw ień  rządu  czeskiego w y su w a się 
sp raw a u trzy m an ia  spokoju i porządku w e 
w n ą trz  k ra ju  chociażby w  m inim alnym  z a 
kresie . T ego w ład ze  do tychczas nie p o tra 
fiły dokonać w  najw ięcej ro zg o rączk o w a
nym  teren ie  S udetów . C zy teln icy  w iedzą 
z n aszy ch  poprzedn ich  doniesień, że w  n ie
dzielę dnia 22 b. m. o d by ły  się w y b o ry  gm in
ne. P o d czas ag itacji p rzed w y b o rcze j m iały  
m iejsce ciągłe k rw a w e  s ta rc ia  C zechów  
z Niem cam i. U koronow aniem  ty ch  zam ie
szek  by ło  zastrzelen ie  w  ub. sobotę p rzez  
czeską s tra ż  gran iczną w  ■ m iejscow ości 
Cheb dw u chłopów  niem ieckich. D em on
strac je  p rzy b ie ra ją  ciągle na sile. Henlein 
u tw o rz y ł specjalną straż ochronną dla obro
ny członków partii. R ząd czeski, nie m ogąc 
u trzy m ać  spokoju, w idział się zm uszony 
w y raz ie  na to zgodę. Nie na ty m  koniec. 
Do p rem iera  H odży  zgłosił się poseł partii 
H enleina z żądaniem , by  rząd  ustąp ił w  Su
detach  w ład zę  na rzecz  partii. To rów nało 
by  się po p rostu  rezygnacji z Sudetów . 
M iarą pow agi nap rężen ia  jes t mobilizacja 
aż dwu roczników rezerwistów. Mobilizacja 
ta wyw ołała popłoch w Czechosłowacji.

Co to  znaczy?
W reszcie Czesi obstawili granicę polska 

gęstymi posterunkami wojska. L udność pol
ska, k tó ra  zao b serw o w ała  ruchy  w ojska na 
Ś ląsku  C ieszyńskim  oraz  ich koncen trację  
w  szeregu  gmin śląskich, jest tym mocno 
wzburzona. W ojsko czeskie znajduje się od 
ub. sobo ty  w  stan ie  pogtow ia. P o se ł Rzplitej 
w  P rad z e  zap y ta ł rząd  praski, co m ają o- 
znaczać zarząd zen ia  na g ran icy  polsko- 
czeskiej. R ząd  odpow iedział, że nie jest to 
sk ierow ane p rzeciw  P olsce, ale dla pew no
ści część w ojsk z naszego pogran icza m usiał 
w ycofać. C zesi w zm ocnili rów nież poste
runki na  g ran icy  z Niem cam i. N iem cy jesz
cze p rzed  tym  przesunęli część sw y ch  w ojsk  
nad g ran icą  czeską, n.a ćw iczenie letnie. 
Z aniepokoiła się tym  Anglia i poleciła sw e
m u am basadorow i zap y tać  rząd  niem iecki 
o w yjaśn ien ie . Min spr. zagr. N iem iec R ib- 
bentrop  odpow iedzia ł w  ostre j formie, po
w ołu jąc się p rz y  tym  na s tra tę  ży c ia  p rzez  
dw óch chłopów  N iem ców  z rąk  s trażn ik ó w  
czeskich.

Rząd Henleina w  Sudetach
W reszc ie  okazało  się, że Henlein po ogło

szeniu w yn ików  w y b o ró w  w  pow iatach  ni > 
m ieckicli zam yśla  zw o łać  zgrom adzenie 
w y b ran y ch  kandyda tów , na k tó ry m  m a bv  
ogłoszone u tw orzen ie  c ia ła  rządzącego  kr 
jam i n iem iecko - sudeckim i. Czesi musieli! 
z w ład z  m iejscow ych  ustąpić. W  razie  : 
poru  Heinletn zw rócił się o ochronę do rzą 
du niem ieckiego. P am iętam y , że S eyn  In- 
qu art w  A ustrii takiej pom ocy w ezw ał z wia 
dom ym  skutkiem .

Z tego pobieżnego przeg lądu  sy tuacji w i
dać, że C zechosłow acja m a b ard zo  m ałe 
szanse u trzym an ia  sw ej państw ow ości. Być 
może, że już najbliższe dni p rzy n io są  o s ta 
teczne rozstrzygn ięcie .

Zaślepienie C zechów  i ich podstępna poli
ty k a  w stosunku do Polski, m ści się teraz  
n a  nich sam ych.
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LITWINI ZACHWYCENI POLSKĄ
Do Kowna powrócili przed kilku dniami 

przedstawiciele jednej z wielkich spółdzielni li
tewskich, którzy byli zaproszeni na Targi Po
znańskie. Poza Targami zwiedzili oni W arsza
wę, Gdynię, Katowice, zapoznali się dokładniej 
z naszym przemysłem, handlem i spółdzielczo
ścią. Opuszczając Polskę — wyrazili podziw 
dla naszych zdobyczy i rozwoju w  życiu gos
podarczym.

NIEBYWAŁA SUSZA WE FRANCJI.
Susza, jaka nawiedziła Francję, w yrządziła 

wielkie szkody rolnictwu francuskiemu w zasie
wach, sadach i winnicach. Należy się liczyć 
z 30-procentowym ubytkiem w  plonach pszeni
cy, tak, że Francja zmuszona będzie zboże spro
wadzać. S tra ty  oceniają na 30 mil. franków. Po
dobne wiadomości nadchodzą również z Jugo
sławii, Szwajcarii, Rumunii, Węgier, W łoch 
i Bułgarii, gdzie ucierpiały głównie winnice.

10 TYS. PASTORÓW W NIEMCZECH 
ZOSTANIE USUNIĘTYCH.

10 tys. pastorów  niemieckich utraci po 31 ma
ja swoje stanowisko, o ile nie złożą przysięgi 
całkowitej lojalności wobec kanclerza i obowią
zujących urzędników państwowych ustaw.

JAPOŃCZYCY ZDOBYLI SUCZOU.
Bój o miasto Suczou, do którego z taką sta

rannością przygotow ały się obydwie strony zo
stał rozegrany." Zwyciężyli Japończycy. Woj
ska chińskie, osaczone w obszarze Suczou co
fają się w nieładzie na inne obszary.

REWOLUCJA W MEKSYKU
Przeciw  obecnemu prezydentowi Cardenasowi 

wybuchła w ub. tygodniu rew olta pod wodzą 
gen. Cedillo. Obie strony skoncentrowały swe 
siły. Zbuntowany generał ma podobno pod 
swymi rozkazami 15 tys. żołnierzy. Rząd ze
brał w  pobliżu siedziby przewódcy powstania 
w  San Luis Potowi przeszło 20 tys. żołnie
rzy, W  pobliżu miejscowości Cindał Fer- 
nandes samoloty rządowe rozproszyły więk
szą gruipę zwolenników gen. Cedillo bombami. 
Jak wiadomo, w  Meksyku tego rodzaju rewolu
cje mają miejsce dość często.

WIELKA KATASTROFA AUTOBUSOWA
W Meksyku w  stanie Puebla autobus wypeł

niony szczelnie ludźmi wpadł ną balustradę mo
stu, rozbijając się doszczętnie. Z pod szczątków 
autobusu wydobyto dziesięć trupów i 32 ran
nych.

BUNT PUŁKU PICHOTY 
WE WŁADYWOSTOKU

W  związku z prowadzoną czystką w śród do
wódców oddziałów sowieckich na Dalekim 
Wschodzie, został aresztow any płk. Raskolni- 
kow dowódca pułku piechoty we W ładyw osto- 
iku, osobisty przyjaciel aresztowanego' poprze* 
dnio gen, Lewandowskiego. Aresztowanie Ra® 
kolnikowa, który cieszył się dużą sympatią 
w śród żołnierzy, spowodowało otw arty  bunt 
całego pułku, k tó ry  w pełnym uzbrojeniu ru
szył, celem odbicia aresztowanego pułkownika. 
Dopiero batalion Chińczyków zmusił przy po
mocy karabinów maszynowych pułk do podda
nia się. Padło 17 zabitych i 35 rannych. Aresz
towano 5 oficerów i 78 żołnierzy, jako przy
wódców buntu, którzy, według krążących po
głosek, mieli zostać już rozstrzelani 

EGIPSKI KSIĄŻĘ SKAZANY 
ZA FAŁSZERSTWO

Członek najwyższej arystokracji egipskiej 
książę Said Halim, został przed kilkunastu dnia
mi skazany wyrokiem zaocznym na 5 lat wię
zienia za fałszerstwo i wyłudzenie 4 tys. funtów 
sterlingów (około 100 tys. zł.) od jednego z to
w arzystw  handlowych.

GRANAT Z 1915 ROKU ZABIŁ OBECNIE 
7 OSÓB WE WŁOSZECH.

W  pobliżu miejscowości Neryese della Batta- 
glia we Włoszech, położonej na ternie działań 
wojennych w  1915 r . ; zginęło, wskutek wybuchu 
granatu 7 osób. Pewien 18-letni młodzieniec zna
lazł w  polu granat o średnicy 10 cm. W raz z to
warzyszam i udał się on do domu, niosąc granat, 
który w pewnym momencie upadł i eksplodo
wał, rozryw ając w strzępy nieostrożnych mło
dzieńców.

hi owy rząd węgierski z premierem M. Itnredy na tarasie Zamku Królewskiego w Buda
peszcie na Węgrzech. W, głębi widok miasta Budapesztu.

Rasowie abisyńscy witają Mussoliniego faszystowskim podniesieniem reki do góry 
podczas przeglądu wojska w Genui, gdzie Mussolini wygłosił niedawno doniosłą mowę

polityczna.

Wodzowie plemienia indyjskiego Nawojów: „Dziki Niedźwiedź" i „Brunatny Wilk'4 
rv odwiedzinach u „Wielkiego Białego Ojca"—prezydenta Stanów Zjednoczonych Ame

ryki Północnej Roosevelta.
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WYCIECZKA PARLAMENTARZYSTÓW 
W ZAGŁĘBIU NAFTOWYM.

Senatorowie i posłowie z marszałkiem Sena
tu Aleksandrem Prystorem  przyjechali w  ponie
działek dnia 15 b. m. do zagłębia naftowego ce
lem zapoznania się z zagadnieniami przem ysłu 
naftowego. Parlam entarzyści zwiedzili nowe 
szyby gazowe w  Oparach, rafinerie „Polmin" 
i „Galicja" w Drohobyczu oraz szyby naftowe 
i gazoliniarnię w  Borysławiu. W e wtorek i śro
dę parlam entarzyści zwiedzili rejon naftowy 
Krosno — Jasło — Gorlice. P rzy  tej okazji

Prem ier konferował z przedstawicielami drob
nych właścicieli terenów naftowych. W  środę 
zwiedzono również rafinerie naftowe w Jedkiem 
i Glinniku Mariampolskim oraz fabrykę maszyn 
i narzędzi rolniczych. Poza tym parlam entarzy
ści zwiedzili zakłady przem ysłu lnianego w Kro
śnie i elektrownię w Mycince pod Krosnem. 

KLĘSKA POŻARÓW NA KRESACH.
Dn. 19 bm. wybuchł wielki pożar m. Słonima; 

spłonęło kilka ulic. We wsi Mogilówce (pow. 
wołkowyski) spłonęło 90 budynków, oraz żyw y 
i m artw y inwentarz. S traty  wynoszą sto kilka
dziesiąt tys. zł. W skutek pożaru spaliła się jed
na kobieta.

W reszcie z nieustalonych przyczyn wybuchł 
pożar w lesie gromadzkim wsi Nowosiołki (pow. 
Słonimski). W skutek silnego w iatru ogień prze
rzucił się na rabudowania wsi o pół kilometra 
od losu. Jeden z mieszkańców wsi korzystając 
z zamieszania podpalił swój stary  zniszczony 
dom. Ogień rozszerzył się na całą wieś. Spaliło 
się około 30 gospodarstw. S traty  sięgają 100 tys. 
zł. Podpalacza areszowano. Ponadto pożary 
zanotowano w szeregu innych miejscowości 
kresowych. Razem ub. tydzień pochłonął 220 
budynków.

UROCZYSTOŚĆ 
KU CZCI ŚW. ANDRZEJA BOBOLI.

W  ub. tygodniu odbyły się w Lublinie uroczy
stości przeniesienia relikwii św. Andrzeja Bo- 
boli z Kaplicy Bobolonum do kościoła OO. Je
zuitów w asyście młodzieży szkolnej i harcer
stwa. Relikwie zostały wystawione do publicz
nej czci wiernych przez cały dzień. Po uroczy
stych nieszporach, ks. biskup Fulman dokonał 
przeniesienia relikwii z powrotem do Bobola- 
num. W  procesji brała udział kompania hono
rowa Broni pancernej, organizacje woiskowe, 
uniwersyteckie, zawodowe, społeczne itp. oraz 
tłumy wiernych. Po złożeniu relikwii w kaplicy, 
uroczystości zakończyły się błogosławieństwem 
i odśpiewaniem pieśni religijnych. W  manife
stacji religijnej Lublina wzięło udział kilkadzie
siąt tysięcy osób.

SPRAWA BEATYFIKACJI HETMANA 
ŻÓŁKIEWSKIEGO 

Arcybiskup lwowski ks. dr Twardowski, w 
(którego archidiecezji, w  słynnej Żółkwi, spo
czyw ają kości rycerza 'bez skazy, Wielkiego 
Hetmana Stanisława Żółkiewskiego, zgodził 
się na wstępny, informacyjny proces, przygoto
wany przez generalnego wnioskodawcę ks. dr 
Topolindzkiego w Rzymie. Wielki Hetman 
prawie całe życie walczył z poganami i na polu 
bitwy pod Cecora w r. 1620 oddał życie w o- 
brcmie granic Rzpłitej i w iary  w  wielkiej bit
wie z Turkami.

STRASZNA KLĘSKA GRADOBICIA 
W KIELECCZYŹNIE 

Po niezwykle upalnych dniach w  no
cy  na niedzielę, przeszły  nad woj. kieleckim 
silne burze gradowe połączone z oberwaniem 
chmury, które w yrządziły ogromne spustosze
nia w  zasiewach, sadach i zabudowaniach go
spodarskich.

Najbardziej ucierpiała gmina Piórków, gdzie 
nastąpiło owo oberwanie chmury. Grad wiel
kości kurzego jaja zniszczył zasiewy w 80 
proc. a ziemniaki w  100 proc.

W e wsi W ola Sadowska zawaliła się podczas 
burzy stodoła, pod gruzami której poniosła 
śmierć 70-letnia staruszka. W  p o w .. kieleckim 
ucierpiały ponadto gminy: Wiłkiny, Górno,

Cisów. Zasiewy zniszczone są w  75 proc. Na 
tereny  dotknięte klęską wyjechał woj. Dzia
dosz.

Pan Prezydent Rzpłitej i Marszalek Śmigły-Rydz w otoczeniu członków Rządu w chwi
le po nadaniu najwyższym dostojnikom Państwa medalu „Za długoletnią służbę",

Powitanie patriarchy Mirona na dworcu w Warszawie przez premiera gen. Sławoj 
Składkowskiego. W środku stoi patriarcha Miron, obok (w mundurze) gen. Składkowski

Pani Marszałkowa Aleksandra Piłsudska na chwile przed wygłoszeniem przemówienia 
przez radio na temat Kongresu Społeczno-Obywatelskiej Pracy Kobiet, o czym pisze

my na innym miejscu.
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Co nam piszą Czytelnicy
Roztoczy® opiekę 

nad mogiłami powstańców
Chociaż ze wstydem przyznaje, że pisać nie 

umiem, bo jestem samouk, ale chcą koniecznie 
podać prasie o tym historycznym zabytku, któ
ry  jest u nas we wsi Wielemicze, gminy chor- 
skiej. pow. stolińskiego, o 3 kilometry od Da- 
widgródka. Tu na uroczysku Leszcze znajdują 
się dwie wielkie prastare mogity. Jak mówią 
starzy ludzie, to tu są pogrzebani jacyś polscy 
powstańcy. Oto jak mi opowiadał mój niebosz
czyk dziadek i mówił, że jemu jego dziad opo
wiadał. Kiedyś stoczono tu zaciekłą walkę po
między powstańcami polskimi a kozakami rus
kimi. Dowódcą powstańców był niejaki Lesz
czyński, a kozaków nijaki Pugaczew. Od nich 
noszą nazwy uroczyska: Leszcze i Pugaczy- 
niec. Takich wielkich mogił było i więcej, lecz 
dużo ich ludzie rozorali i tylko dwie cudem oca
lały po dziś dzień.

Opowiadają, że gdy jedną z tych mogił orali, 
to zaraz temu gospodarzowi woły padły i zde
chły. Od tego czasu pozostałych dwóch mogił 
nikt nie ruszał i ruszać się boją, gdyż wszyscy 
wiedzą o tym wypadku.

Do stoczonych tu walk powstańców z koza
kami przywiązana jest legenda, którą starzy  
opowiadają. Oto mówią, że przed walką Lesz
czyński zwrócił się do Pugaczewa z tymi sło
wami:

— Czego tu chcesz od nas? — My walczy
my, bo chcemy Polskę wyzwolić, a ty  przecież 
masz Rosję i my ci jej nie odbieramy.

Kozak na to wziął z ognia kawał drewna opa
lonego i wetknął go w ziemię, mówiąc:

— Jak z tej głowni nie może wyrosnąć sosna, 
to tak samo Polska już Polską wolną nie będzie.

Nie spraw dziły się jednak słowa kozaka. Bo 
Polska wolna powstała — sosna z opalonej gło
wni wyrosła.

Smutne, leci prawdziwe...
W  przebudowie psychiki, w obywatelskim w y

robieniu, na każdym zresztą kroku wieś nasza 
zdaje sobie sprawę z ważności i potęgi oświaty 
powszechnej. Dawali temu w yraz nie jeden już 
raz najwyżsi dostojnicy naszego Państwa. Mó
wił o konieczności oświaty Szef. O.Z.N. gen. 
St. Skwarczyński.' Jak jednak trudno o nią — 
to przedstawię do publicznej wiadomości w  na
szej gazecie o trudnościach przy  budowie szko
ły, kuźnicy oświaty, w  dużej wsi Łagisza.

Składa się ona z 4 kolonii o łącznej długości 
17 km. Mieszkańców 4.000. Wieś nie posiada 
własnego budynku szkolnego, a szkoła mieści 
się w prywatnych norach rozbita w trzech bu
dynkach. Była szkoła powszechna w środku 
wsi Łagisza, która istniała 65 lat, lecz w 1934 r. 
spaliła się od pioruna. W ynikła więc paląca po
trzeba, by wybudować nową szkołę według no
woczesnych wymogów higieny.

Zwołano więc zebranie, celem omówienia 
spraw, związanych z budową szkoły. Na tym 
zebraniu pod wpływem księdza i kierownika 
szkoły zebrani uchwalili 28 głosami przeciwko 
2 głosom wybudować nową szkołę na innym 
placu, który znajduje się w szczerym polu na 
pastwiskach-gromadzkich, do którego to placu 
nie ma żadnej bitej drogi, a są tylko ścieżki 
polne, które w miesiącach wiosennych i jesien
nych przedstawiają istne bajora błotne, gdyż 
grunta są podmokłe. Zadecydowano więc spro
wadzić komisję szkolną, celem zatwierdzenia 
placu pod budowę szkoły. Komisja placu nie 
przyjęła, ponieważ lekarz powiatowy orzekł, 
że plac znajduje się za blisko cmentarza grze
balnego. W ięc zwołano następnie zebranie gro
madzkie, celem wydzielenia nowego placu na 
tych pastwiskach przy cmentarzu. Na zebraniu 
wyłoniły się 2 wnioski. Jeden by budować 
szkołę na starym  placu t. j. po spalonej szkole, 
drugi by budować szkołę przy cmentarzu. Oba 
wnioski poddano pod głosowanie. Praw o do 
głosu mieli ci, którzy posiadali od 3 morgów 
gruntów w zwyż. Wynik głosowania był na
stępujący: by budować szkołę na starym  placu 
po spalonej szkole 103 głosy, za nowym placem 
11 głosów, w strzym ało się od glosowania 30

N r ZZ

osób. Wobec tego, że lwia cżęść obywatelstwa 
wsi Łagisza zadecydowało, by budować szkołę 
na starym  placu, który leży w środku wsi Łagi
sza, postanowiło społeczeństwo miejscowe dać 
na budowę tejże szkoły 8.000 zł w gotówce 
i opodatkować się po 50 zł. oraz zwózka m ate
riałów budowlanych i robocizna darmo. Jedna
kowoż pod wpływem różnych intryg sprzeciwił 
się budowie szkoły na starym  placu inspektor 
szkolny w Sosnowcu. Wobec tego delegacja 
udała się do p. Starosty, by spór rozstrzygnął. 
P. S tarosta zjechał na miejsce sporu i orzekł, 
by budować szkołę na starym  placu. Po odjeź- 
dzie p. S tarosty przystąpiono do gaszenia w ap
na i zwózki kamienia na fundamenty.

Gdy się o tym dowiedział p. inspektor szkol
ny, zaraz przysłał sprzeciw do gminy i robota 
została wstrzym ana i stoi m artw a do dnia dzi
siejszego. Postanowiliśmy więc interweniować 
w Kuratorium Krakowskim. Po przyjęciu naszej 
delegacji w Kuratorium zdziwili się, że dopiero 
teraz delegacja stara się o zezwolenie, gdyż 
Kuratorium czeka na zatwierdzenie planu budo
w y szkoły i robota przy budowie szkoły już 
dawno powinna być przynajmniej w  połowie 
wykonana. Odpowiedzieli, że dadzą delegacji 
odpowiedź w ciągu 4 dni, a myśmy czekali 
przeszło 2 miesiące, a odpowiedzi nie było; by
liśmy zmuszeni jeszcze raz jechać do Kurato
rium i prosić pana kuratora o wysłanie na miej
sce budowy szkoły swojej komisji, by orzekła, 
który plac nadaje się lepiej pod szkołę z tym 
warunkiem, że przystajem y na orzeczenie ko
misji. Komisja przyjechała, zbadała place i mia
ła dać odpowiedź w przeciągu tygodnia: cze
kaliśmy na odpowiedź od września do lutego 
i odpowiedzi nie było. Pisaliśmy więc prośby 
do Kuratorium; nareszcie po długim czekaniu 
przyszła odpowiedź, że ta sprawa została ode
słana do p. inspektora z powrotem i on tą spra
wę ma załatwić. Więc znów delegacja udała się 
do inspektora, który wynajdyw ał najrozmaitsze 
warunki, które kazał spełnić i spełnialiśmy; jed
nak do dnia dzisiejszego budowa szkoły stoi na 
martwym punkcie 4 lata, ponieważ nie dał zez
wolenia.

Po tych trudnościach napisaliśmy prośbę do 
p. premiera. Pan premier odpisał nam, że nasza 
spraw a budowy szkoły została odesłana do wo
jewództwa kieleckiego i województwo ma nas 
załatwić. Czekamy więc na to załatwienie nas 
od sierpnia 1937 r. do tej pory i jakoś nas nie za
łatwia się. Dwa miesiące temu napisaliśmy znów 
prośbę do województwa, ale województwo w 
dalszym ciągu śpi. Więc Sz. P. Redaktorze, po 
przeczytaniu naszych żalów radź nam, kto mo
że załatwić w  Polsce taką palącą sprawę, jaką 
jest budowa szkoły, gdyż chcemy wychować 
swoje dzieci na zdrowych i mądrych obywateli 
Państw a Polskiego.

Jan Gorzkowski
gmina i wieś Łagisza pow. będziński 

woj. kieleckie.

Nagrody dla Prenumeratorów
Zawiadamiamy w szystkich pp. 

Prenumeratorów, którym  przy
padły w  udziale nagrody, a któ
rych nazwiska były wydruko
wane w  numerach 17-ym i 18-ym 
„WSI POLSKIEJ*4, że w szystkie  
nagrody zostały już w ysłane.

O ile ktoś nie otrzym ałby na
grody najdalej do dnia 5 czerw 
ca br., to  prosim y nas o tym  za
wiadomić.

Adam Obłauszko, rolnik 
wieś Wielemicze 

pow. stoliński, woj. poleskie.

NIEMA L E P S Z Y C H
JAK

KOSY BRONA zMARKA 
MAtAKOSA

J E D Y N E  E L E K T R Y C Z N t E  H A R T O W A N E
WYŁĄCZNI PRZEDSTAWICIELE ■

K R Z Y S Z T O F  BRUN i SYN
WARSZAWA, BIELAŃ SKA 2
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Działacze społeczni popierają w terenie
radiofonizację wsi

Polskie Radjo organizuje stale przeróżne kon
kursy i akcje premiowe. Niektóre z pośród nich 
są specjalnie przeznaczone dla wsi i cieszą się 
wielkim powodzeniem wśród tysięcznych rzesz 
radiosłuchaczy wiejskich.

Uczestnikom tych wszystkich konkursów nie 
przyświeca wyłącznie myśl zdobycia jednej 
z licznych nagród czy premii. Zdają oni bowiem 
sobie sprawę, że radiofonizacja wsi to zagad
nienie społeczne, które domaga się należytego 
rozwiązania. Radio w wiejskiej chacie — to ja
sny promień kultury, rozświetlający mroki i 
szarość chłopskiego życia, to przewodnik, nau
czyciel i wychowawca.

Z not chłopskich można niejednokrotnie usły
szeć, że wiele się we wsi zmieniło od chwili, 
gdy pod strzechy chałup zaw ędrow ały odbior
niki radiowe.

Ci mieszkańcy wsi, którzy już posiadają ra
dio, nie mogą sobie wprost wyobrazić, jak moż- 
naby się bez niego obejść.—„Przecież m y bez 
radia tobyśmy już dzisiaj żyć nie potrafili...14 — 
Nie trudno spotkać się na wsi z takim oświad
czeniem. Czegóż to dowodzi? — Oto tego, że 
radio związało się już ze wsią nierozerwalnymi 
więzami.

Wieś nasza nie lubi nowinek. W szyscy o tym 
dobrze wiemy. A jednak radio potrafiło w bły
skawicznym tempie przełamać pierwotną nie
ufność, jaką darzono ten „miejski wynalazek4’, 
usunąć wszelkie nieuzasadnione uprzedzenia, 
a — co więcej — zapalić i porwać za sobą masy 
wiejskie.

A jednak zdarzają się na wsi jeszcze i dzisiaj 
wypadki bierności w stosunku do radia. Nie że
by się ktoś przeciwstawiał temu wspaniałemu 
wynalazkowi. Po prostu chodzi tutaj o pewien 
brak zdecydowania.

Ztyfajde do domów swych

okuć 
do okien 

i drzwi
jedynie oryginalnych

Warszawa, Złota 84

I na tym właśnie polu mogą rozwinąć — i już 
rozwijają — ożywioną i owocną pracę wiejscy 
działacze społeczni. Oni przecież najlepiej zna
ją wszelkie bolączki i potrzeby wsi, a jednocze
śnie orientują się doskonale, jakich trzeba 
się jąć środków, by  wieś polską podciągnąć 
wyżej w  rozwoju kulturalnym,

Rosnąca z dnia na dzień kadra wiejskich dzia
łaczy społecznych zdaje sobie coraz lepiej spra
wę ze znaczenia radia w pracy społeczno - kul
turalnej.

Jak na tylu innych polach pracy społecz
nej — tak i na polu radiofonizacji wsi działacze 
społeczni tworzyli i tworzą kadrę pionierów. Ich 
wysiłek i praca doprowadza do tego, że nad 
wsią polską w yrasta coraz więcej masztów an-

Powtał limanowski dla Armii
Ludność powiatu limanowskiego rozpoczęła 

zbiórkę na granatniki i karabin maszynowy dla 
pułku strzelców podhalańskich, chcąc w  ten 
sposób dać w yraz swemu przywiązaniu do 
armii. W  tym  celu zorganizowały się komitety 
gminne i gromadzkie, które przystąpiły już do 
zbierania składek. Dar dla armii zostanie wrę
czony w  dniu święta żołnierza polskiego — 
15 sierpnia. —

Wileńszczyzna buduje 137 nowych 
izb szkolnych

W  roku budżetowym 1938-39 samorządy 
gminne -województwa wileńskiego wybudują na 
terenie województwa 34 nowe szkoły powsze
chne, w tym: 6 szkół jednoklasowych, 8 szkół 
2-klasowych, 10 szkół 6-kłasowych, a poza tym. 
w tym samym czasie rozbudowanych zostanie 
7 szkół, tj. doprowadzonych do norm ustalonych 
przez władze szkolne. Również wykończone 
będą 4 szkoły, budowa których rozpoczęta zo
stała w latach ubiegłych. Ogółem w bieżącym 
roku szkolnym wybudowanych zostanie nowych 
137 izb szkolnych.

Terminy ważniejszych zjazdów 
spółdzielczych

W alne zgrom adzenie O kręgow ych  Z w ią
zków  Spółdzielni R olniczych i Z arobkow o- 
G ospodarczych  odbędą się w  następu jących  
term inach : w  Poznaniu  8 czerw ca, w Lubli
nie 11 czerw ca , w  K rakow ie 20 czerw ca  i w  
Toruniu  27 cze rw ca  b. r. P o za  tym  dnia 8 
czerw ca  b. r. odbędzie się w  W arszaw ie  
w alne zgrom adzenie Zw iązku G ospodarcze
go Spółdzielni Rolniczo - H andlow ych. Rol
nicy spółdzielcy  powinni o ty ch  term inach 
dobrze pam iętać.

Znowu 100 nowych 
Kółek Rolniczych

Prezydium Centralnego Tow arzystw a Orga
nizacyj i Kółek Rolniczych zatwierdziło osta
tnio 100 nowozałożonych Kółek Rolniczych. 
Pow stały one: 34 w wdj. białostockim. 39 w 
woj. wołyńskim. 29 w woj. kieleckim, 5 w woj. 
warszawskim i 2 w woj. poleskim.

tenowyeh, świadczących, że docierają tu w ar
tości kulturalne, przenoszone na falach eteru.

Na tym wysiłku pionierów radiofonizacji wsi, 
wysiłku podejmowanym niejednokrotnie w cięż
kich i niesprzyjających warunkach, opiera się 
potem przyszła zorganizowana praca. Z walną 
pomocą przychodzi jej obecnie rozwijający swą 
działalność na terenie całej Polski Społeczny 
Komitet Radiofonizacji Kraju. Ta placówka pra
cy społecznej uzgadnia i wspomaga dziś wysił
ki poszczególnych działaczy w terenie.

Nadanie jednolitego kierunku pracom nad ra- 
diofonizacją kraju, a przede wszystkim wsi, już 
dziś daje poważne wyniki. Na miejscu dawnego 
rozstrzelenia wysiłków panuje coraz lepiej 
uzgodnione planowe działanie.

Kadra działaczy społecznych zasiliła poważ
nie szeregi kierowników ogniw organizacyjnych 
Społecznego Komitetu Radiofonizacji Kra;u. 
W swej dotychczasowej pracy poznali oni do
skonale potrzeby i właściwści terenu. Dziś zu- 
żytkowują swe cenne doświadczenie w ramach 
zorganizowanej i planowej pracy.

Rozproszone dotąd szeregi działaczy wiej
skich na polu radiofonizacyjnym, zwierają się 
dzisiaj coraz ciaśniej. Należałoby też sobie go
rąco życzyć, aby w szyscy pracujący nad radio- 
fonizacją wsi poparli czynnie zamierzenia i pra
ce Społecznego Komitetu Radiofonizacji Kraju.

Trudno już dzisiaj wyobrazić sobie typ dzia
łacza wiejskiego, któremu nie leżałoby na ser
cu zagadnienie radiowe. Na każdym bowiem z 
odcinków pracy społecznej radio przychodzi 
z pomocą w pracy organizacyjnej i wychowaw
czej. Zrozumiałe jest też ogromne zaintereso
wanie, jakim darzą radio wszelkie organizacje 
wiejskie i działacze terenowi.

St. Smól.

Budowa cukrowni rolniczej 
w G. 0. F.

Jak wiadomo, na terenie Centralnego Okrę
gu Przemysłowego ma stanąć w niedługim cza
sie cukrownia udziałowo - rolnicza. Odbierała
by ona buraki od rolników z powiatów: stop- 
nickiego, dąbrowskiego, mieleckiego, brzeskie
go i tarnowskiego. Dokładne miejsce powstania 
cukrowni nie jest jeszcze wybrane, prawdopo
dobnie jednak zbudowana zostanie ona w 
Szczucinie nad Wisłą.

Cukrownia stanowiłaby własność udziałow
ców - rolników. W płata od morgi wyniosłaby
1.000 złotych, wysokość jednego udziału — 250 
złotych. W płata udziału przedstawiałaby się na
stępująco: plantatorowi na wykup udziału od 
jednego morga potrącać się będzie przez 10 lat 
po 100 zł rocznie od należnej mu w ypłaty za bu
raki. Po spłaceniu jednego udziału, plantator - 
udziałowiec pobierać będzie 25 zł. dywidendy 
rocznie. Do upraw y możnaby zadeklarować 
również i mniejszą od jednego morga prze
strzeń, jak n. p. pól lub ćwierć morga.

W ypada tu przypomnieć, że ogólny dochód 
z jednego morga plantacji buraków cukrowych 
może wynieść 417. zł. Nadto pozostaje pasza 
i liście na kiszonkę.

We wspomnianych powiatach odbędą się w 
najbliższych dniach zebrania Okręgowych To
w arzystw  Organizacyj i Kółek Rolniczych, na 
których zainteresowani w  plantowaniu buraków 
i budowie cukrowni rolnicy dowiedzą się o dal
szych szczegółach.

N A S I O N A
R O L N E ,  W A R Z Y W N E ,  K W I A T O W E  

N A R Z Ę D Z I A  —  o p r y s k i w a c z e  
s z p r y c e ,  k u l t y w a t o r y  itp. 
C H EM IKA L IA  +  D R Z E W K A  i K R Z E W Y

OWOCOWE i OZDOBNE

poleca na sezon wiosenny:

B R A C I A  C H O M I C Z
DOM ROLNICZO-OGRODNICZY 

WARSZAWA ni. Zeoda Nr 8. tel- 692.80
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Z ruchu organizacyjnego OZN
Nr 22

OKRĘG KIELECKI
Przewodniczący Okręgu pos. W. Długosz za 

zgodą Szefa Obozu mianował Bauera Bolesława, rol
nika z Wilkowrecka i Noconia W ładysława sekreta
rza gminnego, wiceprzewodniczącymi Obwodu czę
stochowskiego (powiat); Duńca Szczepana, rolnika 

;'z Łętkowic i Staszewskiego St., sędziego em eryto
wanego wiceprzewodniczącymi Obwodu miechow
skiego; Jastrzębskiego Kazimierza dyr. B. G. K. 
z  Radomia wiceprzewodniczącym Obwodu radom
skiego; Sokoła Michała, prezydenta miasta, wice
przewodniczącym Obwodu ostrowieckiego; Borow
sk iego  Konrada, rolnika z Myszkowa i Góralczyka 
W acława, w iceprezydenta Zawiercia, wiceprzewod
niczącymi Obwodu zawierciańskiego; Bogu
szewską Halinę, instruktorkę rolną, sekreta
rzem Obwodu iłżeckiego; Sikorskiego Ildefonsa, dy
re k to ra  gimnazjum z Kielc, sekretarzem  Obwodu kie
leck iego ; Dziarmagowskiego Józefa, wiceprezyden
ta Ostrowca, sekretarzem  Obwodu ostrowieckiego.

Do Rady Obwodu zawierciańskiego O.Z.N. prze
wodniczący powołał następujące osoby: dr Stefana

Polacy w świecie 

Polak —  królem Madagaskaru
M aurycy August Beniowski urodził się na 

W ęgrzech i był synem generała austriackiego. 
Za przykładem ojca — służył w wojsku au
striackim. Ale ciągnie go świat szeroki — w y
rusza więc w podróż. Wojażuje po Niemczech, 
Holandii i Anglii W r. 1767 przybyw a do Pol
ski. Czasy były gorące: „albowiem była to epo
ka krw aw a i kraj był cały na rumaku w polu“— 
mówiąęc słowami Juliusza Słowackiego. W Ba
rze zawiązuje się Konfederacja, której zada
niem miało być uwolnienie Polski od protek
toratu Katarzyny.

Beniowski całą duszą oddaje się dziełu Ko-nfede 
racji. Nie szczędząc krwi walczy za sprawę 
z Moskalami. Jego temperament awanturniczy 
znajduje ujście w tej podjazdowej wojnie z prze
ważającym wrogiem. Położył widać nie małe 
zasługi, uzyskuje bowiem stopień generała 
wojsk Konfederacji. W r. 1769 — po zaciętej 
walce wzięty do niewoli moskiewskiej, zdoby
wa niewątpliwe obywatelstwo kraju, o wolność 

■którego walczył. Spotyka go bowiem los. który 
niebawem stanie się udziałem najlepszych sy- 

- nów Polski. Jeden z pierwszych przemierza 
utarty  szlak syberyjski, aby osiąść na zesłaniu, 
na Kamczatce. Ale Beniowski nie był z tych, 
co łatwo godzą się z losem. Dwa lata pracuje 
w  tajemnicy, w najtrudniejszych warunkach 

'organizując spisek wśród zesłańców - Polaków 
■ i Rosjan. Z niezwykłym sprytem wkrada się 
w łaski zarządcy Kamczatki, Niłowa. Pod po
zorem akcji kolonizacyjnej tego dzikiego kraju 
uzyskuje ulgi dla zesłańców, dzięki czemu do
prowadza do skutku plan opanowania okrętów 
rosyjskich, na których w r. 1771 ucieka wraz 
z gromadą spiskowców, którzy czynią go swym 

. wodzem. Długo żegluje po morzach. Przez Chi
ny, Formozę i Ile de France dociera do Francji. 
Z polecenia rządu francuskiego zajmuje i koloni
zuje Madagaskar. Ale jego bujną natura nie umie 
oprzeć się pokusie wielkiej przygody — w roku 
1776 ogłasza się królem Madagaskaru. Rząd 
francuski nie uznaje, oczywiście, uzurpatora. 
W ysyła przeciw niemu swe wojska, z którymi 
Beniowski walczy ze zmiennym powodzeniem. 
W  1779 roku musi jednak opuścić Madagaskar. 

. Szuka w ięc przygód w Ameryce Północnej. 
Trzy. lata pędzi awanturniczy żyw ot na drugiej 
półkuli, ale porzucone przezeń królestwo pocią- 

. go go z magiczną siłą. Pow raca więc na swą 
wyspę, aby powtórnie sięgnąć po władzę. Zno
wu prowadzi wojnę 7. Francuzami, aż w końcu 
ginie w bitwie z nimi, w r. 1786.

Beniowski pozostawił pamiętniki, wydane na
przód po angielsku, w r. 1790, w  roku następ- 

; nym zaś opublikowane w oryginale frnacuśkim. 
B y ły  one również spolszczone i ogłoszone dru
kiem .

Romantyczny żyw ot Beniowskiego dał temat 
kilku utworom literackim. Juliusz Słowacki 
uczynił go bohaterem wspomnianego tu już, 
wspaniałego poematu i fragmentu dram atyczne
go. W acław Sieroszewski na tle przygód Be
niowskiego napisał znakomitą powieść.

Gawlika, lekarza w Siewierzu, Jana Goettla, robotni
ka, W ładysława Iskierkę, robotnika, W ładysław a 
Jędrzejkiewicza, pisarza gminnego w Żarkach, Lu
dwika Kasprzyckiego, dyrektora gimnazjum, Stani
sława Kuca, urzędnika, Roberta Kuczerę, inżyniera 
w Myszkowie, W iktora Mauzagena, urzędnika, Mar
celego Pachlewskiego, urzędnika, Józefa Palmę, nau
czyciela, Michalinę Pawłowską, Jana Stasiaka, tech
nika, Bolesława Rakowskiego, urzędnika i Jadwigę 
Stattlerową.

Przewodniczący kieleckiego Okręgu O.Z.N. pos. 
W. Długosz, powołał do Rady Obwodu kozienickie- 
go O.Z.N. następujące osoby: W ładysława Biedro
nia, inspektora samorządowego, Jana Galewskiego, 
rolnika, Michała Janeczka, rolnika, Stanisława Jani
szew skiego, aptekarza w Janowcu, Feliksa Kacper
skiego, rzemieślnika, W ładysława Krakowiaka rolni
ka, Józefa Kuca, rolnika, Stanisława Kuśmierczyka, 
rolnika, Michała Rybaka, rolnika, M ieczysława 
Skrzeczkowskiego, lekarza wet., Stanisława Szczepa
nika, rolnika, Franciszka Warchoła, rolnika, W łady
sława W ojcieszka, rolnika, i W ładysława Zielonego, 
rolnika.

Pod przewodnictwem przewodniczącego Obwodu 
O.Z.N. Częstochowa — powiat Adama Bardzińskiego 
odbyto się zebranie Rady Obwodu. Do Rady Obwo
dowej dokooptowani zostali K. Łęcki, B. Babczyński, 
E. Jagoda, Łyszczarz, Łosik i Strąk. Do Sądu Kole
żeńskiego zostali powołani: Łękawski, Matusiak
i Krzemiński. Omówiono program pracy na najbliż
szą przyszłość oraz szereg spraw organizacyjnych 
i lokalnych.

Wiceprzewodniczący kieleckiego_ Okręgu O.Z.N. 
i przewodniczący Obwodu ostrowieckiego O.Z.N., 
pos. Andrzej Zubrzycki wygłosi) w szeregu miejsco
wości województwa kieleckiego odczyty n. t. sytua
cji gospodarczej państwa ze szczególnym uwzględ
nieniem spraw C.O.P.

M. in. odczytu posła Zubrzyckiego wysłuchało 
około 1.000 osób w Łagowie, gdzie zebraniu prze
wodniczy! przewodniczący miejscowego oddziału 
O.Z.N. W iązecki, okoto 600 osób w Lasocinie. Po od
czytach odbywała się dyskusja, w której przedsta
wiciele gromad poruszali różne sprawy lokalne. I tak 
n. p. w Lasocinie podniesiona została_ przez włościan 
sprawa zmeliorowania 3.000 morgów podmokłych 
terenów i naprawy przy pomocy szarwarku zanie
dbanego kanału odwadniającego.

W Rzeczniowie, powiat iłżecki, odbyło sie nod 
przewodnictwem przewodniczącego iłżeckiego Ob
wodu O.Z.N.. senatora Albina Lachowskiego wielkie 
zgromadzenie, w którym wzięło z górą 900 miesz
kańców gmin Rzeczniów, Sienno I Krempa.

Przewodniczący kieleckiego Okręgu O.Z.N. poseł 
W. Długosz wygłosił dłuższe przemówienie poświę
cone pracom parlamentu, O.Z.N. i Centr. Okr. Przem. 
W dyskusji zabierali glos następujący mówcy: Sta
niak, Napieraj, Zawal, Stępnik, Zając, Herman, KeP- 
czyk, Koziołek, Skrzyński, Gołąb, Szuba i Skrzyp
czyk.

W Ciepielowie, w tym samym powiecie, poseł W. 
Długosz wygłosił podobne przemówienie na zgroma
dzeniu chłopów z tej wsi i okolicy

W dyskusji zabrali głos; Józef Kozioł, Jan Bańce- 
rowski, Józef Mordak, Micha i inni.

OKRĘG KRAKOWSKI-
Z początkiem maja r. b. odbyły się zebrania O.Z.N. 

w gromadach: Rajczy i Ujsołach, pow. żywieckie
go, przy licznym udziale obywateli wymienionych 
wsi. Ideologię O.Z.N. i spraw y gospodarcze przed
stawił przewodniczący Obwodu ob. Wł. Pieronek. 
Na zebraniu w  Rajczy, po referacie przewodniczą
cego Obwodu, wywiązała się dyskusja, w której 
między innymi zabierał głos ob. Wilhelm Karp — 
wójt, poruszając sprawę letnisk. Ob. Sporek na
wiązał swoje przemówienie do zagadnień gospodar
czych gminy i stwierdził konieczność konsolidacji 
społeczeństwa i organizowania się w O.Z.N.

Na zebraniu w Ujsołach, po referacie prezesa Ob
wodu ob Pieronka, w dyskusji poruszano sprawy 
letniskowe oraz omawiano konieczność zakładania 
Kas Bezprocentowego Kredytu dla rolników.

W dniu 8 maja b.r. odbyło się zebranie O.Z.N. 
w gromadzie Cięcinie, któremu przewodniczył ob. Jan 
Pietrysko. Referat wygłosił przewodniczący ob. 
Pieronek, w dyskusji zaś zabierali głos ob. Pietry
sko i ob. Fr. Szczotką, poruszając sprawy gospo
darcze i organizacyjne,

W  tym samym dniu odbyło się zebranie O.Z.N. 
w gromadzie Milówce przy udziale 100 obywateli. 
Po i-eferacie przewodniczącego Obwodu omawiano 
między innymi sprawę naszych braci za Oizą i Sło
waków, .

Szereg postulatów gospodarczych odnośnie w si 
przedstawili w dyskusji ob. Jeleśniański i Michalski.

Na wszystkich zebraniach uchwalono rezolucję, 
w których domagano sie: a) przeprowadzenia szyb
kiej kornasacj; grruntów, przy równoczesnym prze
prowadzeniu melioracji, rozbudowy dróg osiedlo
wych. oraz ułatwienia pozbycia nieruchomości dla 
nabycia działki osadniczej i utworzenia samodzielne

go gospodarstwa, b) ochrony drobnej własności laso- 
wej przed niszczeniem, c) ochrony mienia prywatne
go, przez interwencję szybką władz bezpieczeństwa, 
d) podniesienia gospodarczego wsi naszego powiatu 
przez utworzenie szkoły zawodowej, a szczególnie 
gospodarstwa wiejskiego, a także szkoły przyspo
sabiającej do prowadzenia pensjonatów dla letni
ków i turystów, e) uruchowienia robót publicznych 
dla zatrudnienia szerokich mas bezrobotnych w po
wiecie.

OKRĘG STANISŁAWOWSKI
W  Kniaźdworze — wsi położonej nad Prutem 

w  pow. kołomyjsklm — odbyło się w lokalu T. S. L. 
zebranie zorganizowane przez oddział gminny O.Z.N. 
w Tłumaczyku, na które przybyli prawie wszyscy 
miejscowi Polacy. Po zagajeniu zebrania przez prze
wodniczącego oddziału Frąckiewicza zabrał głos 
członek prezydium Oddziału Korgul, który w dłuż
szym przemówieniu omówił sytuacje międzynarodo
wą i wewnętrzną kraju i wynikającą z niej koniecz
ność zjednoczenia wszystkich Polaków w ramach 
O.Z.N.

Ciekawostki
PONAD STO LAT ŻYCIA ZAWDZIĘCZA...

FAJCE.
I W  małym miasteczku irlandzkim Headford 
żyje 111-letnia J. 0 ‘Connor, najstarsza obywa
telka Irlandii. Niedawno obchodząc 111-ro- 
cznicę urodzin, otrzym ała w  podarunku nową 
fajkę. Okazuje się bowiem, że pani 0 ‘Connor 
jest namiętną palaczką fajki i twierdzi, że dłu
gość swego żyw ota zawdzięcza właśnie tylko 
fajce.
TURCJA ZAPOMNIAŁA ZAWRZEĆ POKÓJ

Z REPUBLIKA SAN MARINO.
Maleńka republika San Marino, znajdująca 

się obok Włoch na półwyspie Apenińskim w cza
sie wielkiej wojny stanąła w bloku z Włochami 
przeciw Turcji i Niemcom. Niedawno przybył 
do San Marino jeden z kupców tureckich, który 
zaraz został aresztowany. Jako powód poda
no, że San Marino znajduje się w  stanie wojny 
z Turcją. Okazało się, że dotychczas Turcja 
istotnie zapomniała zawrzeć pokój i że republi
ka postąpiła prawnie. Od razu więc przystąpio
no do rozmów dyplomatycznych celem zawarcia 
pokoju.

NAJWYŻSZY UCZEŃ ŚWIATA
Do jednej ze szkół powszechnych w W ie

dniu uszczęszcza 14-letni Goliat-Paweł Swacina, 
który  jest wysoki na 195 .cm. Chłopiec tem. ba
dany przez lekarzy, zapowiada, że wkrótce 
przekroczy wysokość dwu metrów. Szkoła ma 
z nim sporo kłopotów. Musiano specjalnie dla 
niego zrobić ławkę. Żaden z nauczycieli 
nie dorównuje mu wzrostem.. Często karcą go 
słowami: „Nie wstydzisz się, będąc takim ol
brzymem, zachowywać się jak m ały chłopa
czek?". Lecz „mały chłopaczek" nie wiele so
bie robi z tych uwag i broi tyle, ille sie da, na
leżąc do najwięcej swawolnych chłopaków z 
-całej szkoły.

ŚMIERĆ WILKÓW MORSKICH
NASTĘPUJE PRZEWAŻNIE NA LĄDZIE
Departament M arynarki Stanów Zjednoczo

nych Ameryki Północnej, na podstawie danych 
statystycznych, stwierdza, że spośród maryna
rzy tylko 5 procent umiera na morzu, natomiast 
95 pro-cent na lądzie. Wypadki na oceanach po 
ciągają również mniej ofiar wśród marynarzy, 
n-iż wypadki, którym ulegają na lądzie. Nato
miast znanym jest, że 10 procent wszystkich 
wypadków, którym  ulegają marynarze, zda
rza sie wskutek utonięcia. Z t-ego wynika, że 
wielu jest jeszcze wilków morskich nie umie
jących pływać.
ZWIERZĘTA NIE ZNAJĄCE PRAGNIENIA

Istnieje spora ilość zwierząt, które prawie cał
kowicie obchodzą sie bez wody. Do tych nale
żą w pierwszej linii lamy w Patagonii w Amery
ce Południowej oraz gazelle. W londyńskim 
ogrodzie zoologicznym żyje 25-letnia papuga, 
która do tej pory jeszcze wody nie piła. Niektó
rzy uczeni twierdzą, że zające nie piją wody, 
tylko rosę z traw y, którą się pożywiają. We 
Francji żyją krowy, które nie piją wody, nie
mniej jednak są tak mleczne, jak i krowy, piją
ce wodę.
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Słowacy w walca o swoje prawa
W lym tygodniu przejeżdża przez Polskę wycieczka Słowaków z Ameryki

Piękny typ gazdy słowackiego z okolic 
Piszczan.

W  dniu 26 maja b. r. przybyw a do Gdyni na 
naszym statku morskim „Batory" liczna grupa 
Słowaków amerykańskich, wiozących oryginał 
t. zw. „Umowy Pittsburskiej", a udających 
się do kraju w  związku z uroczystościami, jakie 
się tam odbędą w  dniach 5 i 6 czerwca z okazji 
20-lecia podpisania jej przez przedstawicieli sło
wackich i czeskich. W  porcie gdyńskim powita 
Słowaków amerykańskich grono słowackich 
posłów i senatorów do parlamentu czeskiego 
z pos. Karolem Sidorem na czele, oraz barwna 
wycieczka ludowa ze Słowacji pod kierownic
twem red. Karola Murgasza. Wszystkich ich 
witać będzie grono społeczeństwa polskiego, 
które też w W arszawie z Towarzystwem  P rzy 
jaciół Słowaków im. Ludewita Sztura na czele 
gotuje im serdeczne przyjęcie.

Słowacja, wchodząca w  skład republiki cze
chosłowackiej sąsiaduje z nami od południa, 
zajmując obszar około 49 tysięcy kilometrów 
kwadratowych, na którym  mieszka ponad 3 
i pół miliona ludzi: w  70 procentach Słowaków. 
Kraj to wybitnie rolniczy, choć w  ostatnich la
tach rozwija się tam coraz bardziej przem ysł 
przetw órczy; kraj malowniczy o kulturze ludo
wej, zawierającej w  sobie obok bardzo starych 
i prostych form pierwiastki młodsze, które

świadczą o wpływach nowszych, o jego oży
wionej łączności z głównymi prądami kultural
nymi w  Europie.

Słowacy pojawili się na widowni historycznej 
już w 9 wieku, kiedy to tworzyli odrębne księ
stwo w  ramach państw a Wielkomorawskiego. 
W  wiekach późniejszych naród słowacki prze
chodził różne koleje polityczne, by wreszcie jed
nak pod koniec 18 a zw łaszcza na początku 19 
wieku dać znów znać ó sobie, jako o odrębnym 
narodzie. Stało się to dzięki gorącemu patrio
cie słowackiemu, poecie: LudeWitowi Szutrowi, 
który, widząc niebezpieczeństwo madziaryzacji 
Słowaków, zakłada w  r. 1845 pierwsze pismo 
słowackie. Odtąd też Słow acy, zapragnęli żyć 
pełnią odrębnego życia narodowego, domaga
jąc się od.władz węgierskich na wielkich zebra
niach: w Liptowskim św. Mikulaszu w r. 1848, 
a w  trzynaście lat później w  Turczańskim św. 
Marcinie praw  wyborczych, przedstawicielstwa 
w parlamencie i szkolnictwa słowackiego. 
W  tym też okresie czasu należy szukać źródła 
tarć czesko - słowackich oraz próby narzucania 
Słowakom t. zw. czechosłowakizmu, polegają
cego na ubzduranym sobie przez Czechów 
twierdzeniu o jedności i wspólnocie narodu cze
chosłowackiego.

Znalazł się jednak człowiek, k tóry  otwarcie 
stanął do walki z takim właśnie twierdzeniem. 
Człowiekiem tym był i jest ks. Andrzej Hlinka, 
k tóry  ugruntował samodzielny, polityczny ruch 
słowacki, zdobywając sobie z miejsca serca 
i umysły większości Słowaków, walczących do 
dnia dzisiejszego o swoje prawa. Wielki ten 
człowiek zakłada w r. 1918 Słowackie Stron
nictwo Ludowe, utrzymujące żyw ą łączność 
z wpływowymi Słowakami amerykańskimi, 
dzięki którym  właśnie doszło do zawarcia 
w  dniu 30 maja 1918 r. w  Pittsburgu w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej słynnej 
„U m ow y. Pitts.burgskiei", podpisanej przez 
przedstawicieli związków słowackich i Czesko- 
słowackiej Rady Narodowej z prof. M assary- 
kiem, późniejszym, pierwszym prezydentem 
Czechosłowacji na czele. Umowa ta  stała na 
stanowisku stworzenia wspólnego państwa zło
żonego z ziem czeskich i Słowacji, przy czym 
gw arantowała Słowacji duże swobody: pełny 
samorząd, w łasny sejm, język słowacki w szko
łach, urzędach i życiu publicznym, oraz własne 
sądownictwo.

Dziś, kiedy po powstaniu państw a czechosło
wackiego, Czesi ani myślą spełnić tych właśnie 
zobowiązań — naród słowacki, zjednoczony 
wokół swego wodza, ks. Andrzeja Hlin- 
ki, stoi zwarcie przy „Umowie Pittsburgskiej", 
oryginał której wiozą przybyw ający przez Pol
skę na uroczystości jej 20-lecia Słowacy ame
rykańscy. Stoi zwarcie, walcząc i żądając nie
zależności, wyrażającej się w ustawowym  uzna
niu odrębności narodu słowackiego, utworzeniu 
w  myśl tej umowy sejmu ustawodawczego dla 
Słowacji, przyznaniu pełnych praw  językowi 
słowackiemu i utworzeniu ministerstwa dla Sło
wacji.

Słowaczka w barwnie haftowanym stroju 
ludowym

W alka Słowaków o te szczytne i należące się 
im praw a nie jest nam — Polakom bynajmniej 
obojętna. W iązały nas bowiem z tym  narodem 
od zarania dziejów tak polskich, jak i słowac
kich ożywione stosunki przyjazne. Mamy wspól
nego świętego Polaka, św. Świrada, przez całe 
średniowiecze prowadzimy ze słowackimi mia
stami handel a na naszym uniwersytecie w Kra
kowie studiuje sporo Słowaków. W  14 wieku 
ziemie słowackie dostarczają pomocy naszemu 
królowi Łokietkowi przeciw W acławowi Czes
kiemu. Z biegiem lat i wieków ożywiają się pol
sko - słowackie stosunki coraz bardziej i to pod 
każdym względem. W polskim powstaniu w  r. 
1930 walczy spora garść Słowaków, w słowac
kim zaś w r. 1848 przelewali swą krew  i Polacy.

W yrazem  zacieśniających się coraz bardziej 
węzłów przyjaźni polsko - słowackiej była po
dróż ks. Hlinki w r. 1919 do P aryża dla obrony 
praw  swego narodu, dokąd udał się za doku
mentami polskimi oraz obecne już, bo zeszłoro 
czne odwiedziny tego bohaterskiego, więzione
go kilkakrotnie przez władze węgierskie i czes
kie bojowiska za wielką sprawę słowacką, 
w  Krynicy i Zakopanem. Niewątpliwie serdecz
ność wzajemnych stosunków rosnąć będzie i po
głębiać się dalej dla dobra obu narodów.

l i  ;mi
Ogólny widok słowackiego miasteczka Dolny Kabin. Wesoło zabawiają się dwaj pastuszkowie słowaccy.



u W I E Ś  P O L S K A Nr 22

Pierwsze prace przy zakładaniu pasieki
W  poprzednim numerze omówiłem ogólne 

korzyści, jakie daje rolnikowi pszczelarstwo.
A teraz powiem, jak przystąpić należy do 

założenia pasieki. Przede wszystkim projektu
jąc założenie pasieki, trzeba zacząć od zbada
nia jakości okolicy pod względem miododajtiym. 
Na ogół. w każdej prawie okolicy opłaci się za
łożenie pasieki, choćby dla produkcji miodu 
tylko na własne potrzeby i dla zapylenia roślin 
owadopylnych, produkowanych w gospodar
stwie

Pro ektując jednak większą pasiekę, trzeba 
zebrać szereg danych, by usatlić. czy hodowla 
pszczół na większą skale może się opłacić. W 
tym  celu trzeba poinformować się o stanie zbio
rów  miodu okolicznych pszczelarzy, zbadać 
stan roślinności miododajnej w  promieniu 2—4 
kim wokoło miejsca, na którym  stanie pasieka, 
oraz upewnić sie, czy  w danei okolicy nie wy
stępują zaraźliwe choroby pszczele.

Okoliczni pszczelarze, zw łaszcza dobrze go
spodarujący w pasiekach, mogą nam dać pojęcie 
o miododajności okolicy, o ile rzetelnie przed
stawią. jaki dochód pasieka im przynosi. Od 
nich też można dowiedzieć się. czy nie w ystę
pują zaraźliwe choroby pszczele — gdyż do 
czasu ich wygaśnięcia, nie powinno się w  da
nej okolicy zakładać pasieki.

Poza ivm. na 'jakość okolicy pod względem 
miododa nym, wskaże nam obecność roślin mio- 
dodajnych. w promieniu do 4 kim od projekto
wanej pasieki, gdyż tak daleko odlatuje pszczo
ła po pożytek. Oczywiście, im tej roślinności 
miododajnej będzie więcej i bliżej, tym lepiej, 
gdyż mniej czasu straca pszczoły na przeloty, 
a więce> przez to przyniosą miodu.

neity ziemiopłodów
W ubiegłym tygodniu płacono w hurcie za 100 

kg następujące ceny:
WARSZAWA: Pszenica jednolita od 28 zlotycn 

50 groszy do 29 złotych, pszenica zbierana od 28 
złotych do 28 złotych 50 groszy; żyto od 21 złotych 
75 groszy do 22 złotych; jęczmień brow arny od 10 
złotych 25 groszy do 19 złotych 50 groszy; jęcz
mień zwykły 18 złotych 75 groszy do 19 złotych; 
ow ies od 21 złotych do 22 złotych 75 groszy; otręby  
pszenne grube od 15 złotych 50 groszy do 16 zło
tych; otręby pszenne średnie od 14 złotych 25 gro
szy do 14 złotych 75 groszy; otręby żytnie od H  zło
tych 25 groszy do 14 złotych 75 groszy; koniczyna 
czerwona od 125 złotych do 135 złotych; koniczyna 
biała od 220 złotych do 240 złotych; rzepak zimowy 
od 56 złotych do 57 złotych; rzepik letni od 52 zło
tych do 53 złotych; wyka czarna od 21 złotych <5 
groszy do 22 złotych 75 groszy; groch polny od 24 
złotych do 26 złotych; groch W iktoria od 28 złotych 
do 29 złotych; łubin niebieski od 13 złotych 75 gro
szy do 14 złotych 25 groszy; łubin żółty od 14 zło
tych 50 groszy do 15 złotych; ziemniaki jadalne od 
4 złotych do 4 złotych 50 groszy.

KRAKÓW: Pszenica jednolita od 26 złotych 75
groszy do 27 złotych 25 groszy; pszenica zbierana 
od 26 złotych 25 groszy do 26 złotych 75 groszy; 
żyto od 21 złotych 10 groszy do 21 złotych 75 gro
szy; jęczmień od 17 złotych 25 groszy do 18 złotych 
25 groszy: ow ies od 21 złotych 50 groszy do 22 zło
tych 75 groszy.

POZNAŃ: Pszenica jednolita od 25 złotych do 25 
złotych 50 groszy; żyto  od 19 złotych 75 groszy do 
20 złotych; jęczm ień od 17 złotych 50 groszy do 18 
złotych 50 groszy; ow ies od 18 złotych 50 groszy do 
20 złotych.

CENY ŻYWCA
W ubiegłym tygodniu płacono w hurcie za 1 kg 

żywej wagi następujące ceny:
W oły dobrze opasione mięsne od 70 groszy do 88 

groszy; w oły  średnio i mało opasione mięsne od 50 
groszy do 68 groszy; krow y średnio opasione mięsne 
od 60 groszy do 69 groszy; krow y mało opasione 
mięsne od 45 groszy do 52 groszy; buhaje dobrze 
opasione mięsne od 64 groszy do 68 groszy; buha
je mało opasione mięsne od 51 groszy do 59 groszy; 
cielęta poniżej 40 kg od 53 groszy do 67 groszy; 
ow ce mało mięsiste 47 groszy; świnie słoninowe po
wyżej 180 kg od 1 zloty 5 groszy do 1 złoty 7 gro
szy; św inie słoninowe poniżej 180 kg od 90 groszy 
do 1 zloty 4 grosze; świnie mięsne od 80 kg do 110 
kg od 70 groszy do 81 groszy; bydło wychudzone od 
28 groszy do 34 groszy.

Posiłkując się niżej umieszczonym zestawie
niem z przybliżonym czasem  kwitnienia roślin 
miododajnych— można zorientować sie o w ar
tości okolicy pod tym względem. I tak najlep
szą będzie okolica, gdzie masowo kwitną nastę
pujące rośliny: 

w marcu: śniególka. śnieżka, szafran, w ierz
by, leszczyna, wilcze łyko;

w kwietniu: wiąz, jasnoty, kaczeńce, miodun
ki, czereśnia, lubaszka, tarnina, wiśnia;

w maju: mniszek lekarski, kruszyna, agrest, 
porzeczki, klony, morela, śliwka, grusza, jabłoń, 
rzepak, dęby. jodła, świerk, czarna jagoda, ło- 
chinia, borówka, żywokosty, kasztan, wierzba 
krucha, kmin, głóg. esparceta, gorczyca, koni
czyna biała, wierzbiinka;

w czerwcu: malina, jeżyna, koniczyna szwe- 
cka, inkarnatka, wyki. bób, akacja, bławat, czo
snek, trojeść syryjska, ostróżki. wiązanka wro- 
tyćzsw a, ogórecznik lekarski;

w "lipcu: żmijowiec, nostrzyk lekarski, Ipy. 
koper włoski, hreezka, mięta, rezeda, słonecz
nik, tytoń, seradela, fasola;

\y sierpniu: lipca amerykańska, wrzos, sera
dela.

Oczywiście, najlepsza będzie ta okolica, w 
której spośród roślin zamieszczonych w wy
kazie, kwitnie najwięcej a nadto kwitnienie ich 
następuje bez większych przerw  w czasie od 
wiosny do jesieni.

Gdy stwierdzimy przydatność okolicy do za
łożenia pasieki, należy postarać sie o nabycie 
niezbędnych wiadomości o życiu pszczół i za
sadach ich hodowli. Umiejętność tę najlepiej

nabyć przed założeniem pasieki np. praktycz
nie u dobrego pszczelarza-sąsiada, lub też przez 
odbycie kursu pszczelarskiego, przeczytanie kil
ku podręczników pszczelarskich, czytanie prasy 
zamieszczającej artykuły z tego zakresu, słu
chając radiowych pogadanek pszczelarskich np.

Nie posiadając praktyki pszczelarskiej — bez
warunkowo nie należy zakładać od razu pasie
ki większej, jak złożonej z 1 do 3-ch poi. Do
piero po nabyciu odpowiedniego doświadcze
nia w ciągu kilku la t—■ można pasieke rozsze
rzyć.

Do posiadania pasieki dochodzimy różnymi 
sposobami w miarę środków i możliwości. Moż
na zrobić samemu lub zakupić ule puste i osa
dzić w nich roje schwytane lub kupione w  porze 
ich wychodzenia, tj. od końca maja do sierpnia. 
Można też zakupić ule z pszczołami, to jest tak 
zwany pień. Ten drugi sposób nabycia pszczół, 
kosztowniejszy zresztą zazwyczaj, można za
stosować w ciągu całego roku. a najlepiej wio
sną (kwiecień, maj). W prawdzie o tej porze 
płacimy drożej za przezimowane pnie, mamy 
jednak możność zbadania, jak dana rodzina 
pszczela przezimowała i w  jak’'m jest stanie. 
Pnie z pszczołami można latem zakupywać z 
miejscowości oddalonej w  najmniej o 3 kim. 
gdyż z bliższej pszczoły będą błądziły i gubi
ły się.

Sposoby przewożenia pszczół oraz aktua’ne 
porady dla pszczelarzy zostaną omówione w 
następnych zaleceniach.

Bogdan Jędrzejowski

Walczymy z chwastami
Walka z perzem

Często patrząc na nasze pola w  końcu wio
sny lub w  lecłe widzimy jak rośliny uprawne 
początkowo pięknie wschodzące i rozwijające 
się zaczynają zatrzym yw ać sie we wzroście, 
robiąc wrażenie dotkniętych jakimś niedoma
ganiem. Niezadługo wśród upraw zaczyna po
kazyw ać się traw a na zewnątrz, niczym nie 
różniąca się od wielu łąkowych i rośnie szyb
ko zagajając zasiane ziemiopłody.

To perz, — jeden z najbardziej uciążliwych 
chwastów, który musimy zwalczyć koniecz
nie, jeżeli chcemy w ykorzystać w  pełni możli
wości produkcyjne gleby.

Jak nam pewnie wiadomo wszelkie rośliny 
możemy podzielić zależnie od długości ich ży
cia na jednoroczne, to jest wydające nasienie 
i ginące w  jednym roku, dwuletnie, — które 
w pierwszym  roku rozwijają się i gromadzą 
zapasy na rok następny, w  którym  wydają 
nasiona, oraz trw ałe rozmnażające się nie tyl
ko przez nasiona, lecz i za pośrednictwem pę
dów podziemnych. Jasną jest rzeczą, że w y
tępienie chwastów, będących roślinami trw a
łymi jest najtrudniejsze, gdyż pozostają z ro
ku na rok.

Perz jako należący do chwastów trw ałych 
jest wskutek tego bardzo odporny na upraw y 
mające na celu jego zniszczenie i bardzo trud
ny do wytępienia. Najmniejszy kaw ałek pod
ziemnego pędu pozostawiony w  warunkach 
sprzyjających rozrasta się, rozwija i na nowo 
zanieczyszcza rolę.

Jak zwalczać perz?
W ytępienie tego chwastu jest ściśle uzależ- 

noine od naszej staranności i przebiegu pogo
dy. Najodpowiedniej rozpocząć walkę latem 
lub z początkiem jesieni możliwie zaraz po 
sprzętach. Jeśli rok jest suchy w szystko pój
dzie dużo łatwiej, — gdy deszcze padają, 
perz rozrasta się dużo szybciej, gdyż nie ni
szczy go naw et długotrwałe leżenie na po
wierzchni ziemi.

Pierw sza czynnością będzie najpłytsza pó- 
dorywka, tak, żeby skiby stały  sztorcem, — 
w tedy wiatr łatwo je suszy a słońce przepala

i skiby skruszeją, dając się oddzielić narzę
dziami od rozłogów perzu. W ówczas przystę
pujemy do bronowania i sprężynowania prze
prowadzając je kolejno tak długo, dopóki 
wszystkie rozłogi nie zostaną wyciągnięte na 
wierzch i dokładnie wytrzepane z ziemi, wsku
tek czego wyschną i zamrą. W  roku mokrym 
uprawa wina być w  zasadzie taka sama tylko 
trzeba pow tarzać ją bardzo wiele razy i ni
gdy nie dopuścić do zazielenienia się pola, 
a sam perz lepiej zgrabić i wywieźć, gdyż je
śli ma wilgoć nie zamrze. Musimy również pa
miętać, że nasze rośliny uprawne bardzo czę
sto nie pozwalają nam wejść między nie z na
rzędziami i nie zacieniają ziemi  ̂powodując 
w ten sposób rozrost perzu. Do roślin, w  któ
rych ten chw ast najłatwiej zniszczyć może
my należą, przede wszystkim, wszelkie oko- 
powizny, jak ziemniaki, buraki, brukiew, bo 
prowadzimy między nimi uprawę międzyrzę
dową, co daje nam zawsze dużą przewagę 
nad wszelkimi chwastami.

Rośliny, które silnie ocieniają rolę również 
działają bardzo skutecznie, ale muszą mieć 
jednocześnie szybki w zrost zapewniający im 
już na początku okresu wegetacyjnego prze
wagę. Należy tu gryka (hreezka), wszelkie 
mieszanki z motylkowymi, jak wyką, pelusz- 
ką i łubin o ile idzie dobrze itp. Zboża jare na 
ogół pozwalają się perzowi rozwijać, zw ła
szcza jeśli rosną słabo.

Specjalną uwagę powinniśmy zwrócić na 
ziemie sapowate, wilgotniejsze, gdzie perz 
nadzwyczaj szybko i silnie się rozwija i trud
no go tępić. W  pewnych wypadkach nawet 
następstwo roślin po sobie lepiej ułożyć pod 
kątem walki z chwastami, a w  szczególności 
perzem, ostem i ognicha.

Su m ien n y  P renum erator op łaca  prenu
m eratę „W SI PO L SK IE J“ nie ty lk o  za  sie 
b ie. lecz  dba ró w n ież  i o to, b y  i sąsiad  jego  
„W IE Ś PO LSK A " z a m ó w ił i prenum eratę  
op łacił.
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Wiejski Poradnik Praztmy
Ob. S. S. w  Ziemi Krakowskiej. Lokatora, który 

nie płaci komornego, należy podać do Sadu Grodz
kiego o zasądzenie zaległego komornego i nakaza
nie eksmisji. Przed skierowaniem spraw y na dro
gę sądową należy najpierw lokatora wezwać do 
uregulowania należności. Zaleganie z czynszem 
musi być udowodnione np. zeznaniem świadka.

Ob. F. Kwietniowi w  Ziemi Miechowskiej. 
W  sprawach W aszych wyjaśniamy, co następuje:

1)Na zasadzie artykułu 39 ustaw y o scaleniu 
gruntów rozpoczęte postępowanie scaleniowe grun
tów może być zaniechane jedynie na skutek orze
czenia Wojewódzkiej Komisji Ziemskiej w  Kiel
cach, spowodowanego uchwała 3/4 liczby uczest
ników scalenia, o ile względy gospodarcze na to 
pozwolą. W razie zaniechania wszczętego postę
powania scaleniowego koszty poniesione w toku 
scalenia obciążają wyłącznie tych uczestników, 
którzy spowodowali zaniechanie postępowania 
scaleniowego. Tak przewiduje prawo pisane. W 
praktyce zaniechanie postępowania scaleniowego 
następuje bardzo rzadko. Jeśli chodzi o las — to 
przecież można go zdjąć, albo też jeśli wejdzie 
w wartość scalenia — to dotychczasowi właści
ciele nic na tym nie powinni tracić, gdyż mogą 
otrzym ać swoje działki, albo też inne działki (bez 
lasu, ale za to działki powinny być większe o w ar
tość lasu). P rojekt scalenia opracowuje geometra, 
który powinien uwzględnić życzenia i potrzeby 
wszystkich uczestników scalenia. Następnie Ko
misarz Ziemski okazuje projekt scalenia uczestni
kom scalenia. Obszar scalenia ustala Komisarz 
Ziemski przed rozpoczęciem prac scaleniowych. 
Obszar scalenia tylko w  wyjątkowych wypadkach 
w  toku dalszych czynności komasacyjnych może 
być zmieniony. Oczywiście, że do obszaru scale
nia gruntów mogą wchodzić jednocześnie grunta 
włościańskie i dworskie.

2) Na zasadzie artykułu 44 obowiązującego pra
wa o scaleniu gruntów w  spraw ie podziału grun
tu spadkowego można zawrzeć przed Komisarzem 
Ziemskim umowę, która zatwierdzona przez tego Ko
m isarza Ziemskiego ma moc ugody zawartej wobec 
sądów. Obydwaj spadkobiercy mają prawo do spad
ku. Najlepiej podzielić spadek na połowy, jeśli oczy
wiście nie będzie trudności prawnych (jeśli grunt 
włościański •—- to najmniejsza działka może być 
6-morgowa).

3) Z hipoteki dług spłacony można wykreślić 
w dwojaki sposób, a mianowicie: a) dobrowolnie 
dłużnik i wierzyciel przychodzą do rejenta, spo
rządzają akt spłaty długu i składają ten akt do 
hipoteki z odpowiednim oświadczeniem, b) jeśli 
zgody nie ma — to trzeba wytoczyć proces są
dowy o nakazanie wykreślenia długu z hipoteki. 
Zazwyczaj adres wierzyciela podaje sądowi stro
na pilniejsza (która chce prędzej skończyć proces). 
O zwrot niesłusznie pobranej sumy należy w ystą
pić na drogę sądową.

4) O ile wiemy nie ma przepisu, któryby regu
lował odległość umieszczenia uli od granicy są
siada. Pszczoły są to takie stworzonka, że po
trafią iść daleko. Oczywiście w  razie uczynionej 
szkody można wystąpić do sądu przeciwko w ła
ścicielowi pszczół.

5) Artykuł 33 ustawy o scaleniu gruntów w yraź
nie nakazuje mierniczemu uwzględniać przy opra
cowaniu projektu scalenia potrzeby i życzenia  
wszystkich uczestników scalenia. A więc w szy
scy komasanci m ają prawo „pisać“ na odpowied
nie miejsca, gdzie pragnęliby otrzym ać nowe ko
lonie.

Ob. M. Gałeckiemu w  Ziemi Olkuskie!. W  spra
w ie przyznania stypendium na kształcenie syna 
należy zwrócić się jak najprędzej do W ydziału 
Powiatowego, gdyż w niedługim czasie W ydzia
ły  Powiatowe będą załatwiać podania w  tej spra
wie. Byłoby dobrze, abyście do podania takiego 
mogli załączyć zaświadczenie ze szkoły, do której 
syn po wakacjach już będzie chodził.

Ob. Józef Mucha w Ziemi Dębickiej. W  sprawie 
W aszej wyjaśniamy, co następuje: obowiązujące 
przepisy dewizowe nie przewidują wypadków prze
kazywania za granicę pieniędzy w walucie pol
skiej lub obcej z tytułu umów kupna-sprzedaży. 
W obec tego w sprawach takich wydaje zezwo
lenia na przekaz pieniędzy za granicę Komisja De
wizowa Ministerstwa Skarbu w W arszawie od
dzielnie w  każdym poszczególnym wypadku. Na
leży więc przede wszystkim wnieść podanie do 
Komisji Dewizowej Ministerstwa Skarbu w W ar
szawie, ul. Senatorska 29, i w podaniu tym krót
ko opisać całą sprawę i prosić o zezwolenie na 
przekazanie sprzedawcy (wskazać jego imię, naz
wisko i miejsce zamieszkania w  Ameryce) sumy 
w  dolarach (wskazać sumę). Podanie powinien 
podpisać nabywca względnie wszyscy nabywcy,

jeśli ich jest kilku. Po otrzymaniu zezwolenia Ko
misji Dewizowej należy je złożyć do najbliższego 
banku dewizowego, którym jest Oddział Banku 
Polskiego w  Tarnowie, względnie Oddział Banku 
Polskiego w  Rzeszowie, który to bank dokona 
przekazu gotówki za granice.

Ob. Ż. N. w  Ziemi Lubelskiej. Od dnia 20 kwiet
nia 1938 roku obowiązuje w Kongresówce i na 
tych ziemiach wschodnich, gdzie obowiązuje p ra 
wo hipoteczne z 1818 roku, nowa ustawa o ulgach 
przy regulacji hipotecznej. Ustawa ta została ogło
szona w Nr. 27 „Dziennika Ustaw“ z 1938 roku. 
Obok innych zalet gruntów posiadających własną 
hipotekę, najważniejszą jest możność udzielania 
zabezpieczenia hipotecznego przy zaciąganiu dłu
gów. W edług wyżej powstałej ustaw y ulgi przy 
regulacji hipotecznej są następujące: dotyczą ulg 
gospodarstw drobnych do 50 ha, większe gospo
darstw a rolne już dawno swoją hipotekę posiadają. 
Ubiegający się o zaprowadzenie hipoteki na swo
je grunta włościańskie lub szlacheckie (drobnej 
szlachty) opłat sądowych za wszelkie czynności 
związane z pierwiastkową regulacją hipoteczną nie 
opłacają. Również nie płacą opłat stemplowych: 
l) od pełnomocnictw, upoważniających wyłącznie 
do przeprowadzenia pierwiastkowej regulacji hi
potecznej, 2) od podań do urzędów państwowych, 
notariuszy, wypisy i odpisy w  sprawach hipotecz
nych i 3) akt notarialny od pierwszej pożyczki do 
500 zł, zabezpieczonej hipotecznie na nieruchomo
ści, jeśli ujawnienie tego aktu nastąpiło w czasie 
do 6 m iesięcy od daty decyzji W ydziału Hipo
tecznego, zatwierdzającego pierwiastkową regula
cję hipoteczną i 4) i ujawnienie tej pożyczki w  hi
potece. W yciągi z m etryk urodzenia, śmierci w y
dawane przez władze duchowne i państwowe pod
legają opłacie stemplowej w  w ysokości 1 zł. Za
rządy Gmin W iejskich i Miejskich za świadectwa 
wydawane w  sprawach powyższych mogą pobie
rać opłaty na rzecz swojej gminy w  w ysokości 
do 2 zł. Pamiętać należy i o tym, że do w yw oła
nia hipoteki nie jest potrzebne zezw olenie w ła 
dzy skarbowej, niezbędne do przepisania spadku 
na spadkobierców. Ważną jest rzeczą, że ulgi po
w yższe  stosuje się przy wydzielaniu (dzieleniu) 
nieruchomości na kilka książek. Ulgi te będą sto
sowane do now ych hipotek, w yw ołanych w  ok
resie do dnia 31 marca 1943 roku. Regulacyj hi
potecznych dokonywa się w W ydziałach Hipo
tecznych przy Sądach Grodzkich i przy Sądach 
Okręgowych. Sądzimy, że rolnicy drobni skorzy
stają z ulgowej ustawy i w ciągu 4 najbliższych 
lat hipoteki na swe grunta sobie zaprowadzą. 
Znawcy twierdzą, że obecnie koszta wywołania 
hipoteki będą wynosić od 20 do 50 zł., zaś w e
dług dotychczasowych przepisów opłaty te w y
nosiły od 120 do 300 zł. przeciętnie.

Ob. J. Kaczmarkowi w  Ziemi Kaliskiej. W spra
wie klasyfikacji gruntów i wydzielenia się w  sa
modzielną jednostkę podatkową decyzje wydają 
władze skarbowe I i II instancji to znaczy Urząd 
Skarbowy w  Kaliszu i Izba Skarbowa. Gdyby 
władze tej spraw y pomyślnie Wam nie załatwi-

Nikt nie jest zabezpieczony przed stratami 
w  czasie sianokosów, kto zawczasu nie zaopa
trzy się

W SÓL BYDLfGf ZIELONĄ
Jeżeli sianokosy wypadną w czas dżdżysty 

— solenie siana jest jedynie skutecznym środ
kiem ocalenia zbiorów.

Jeżeli kosimy siano w pogodę — soląc trawę 
niedosuszoną chronimy siano przed wykrusze
niem najmłodszych, to jest najpożywniejszych 
części.

Jak widzimy z tego, w jednym i drugim w y
padku tylko sól może uchronić rolnika przed

ły — to należy zwrócić się do Ministerstwa Skar
bu. Można w inny sposób sklasyfikować Wasz 
grunt, a mianowicie: przez w yw ołanie regulacji 
hipotecznej, o czym piszemy na innym miejscu. 
Koszty zaprowadzenia hipoteki według obowią

zu jąc e j od kwietnia 1938 r. ustaw y o ulgach przy 
regulacji hipotecznej są niewielkie. Z kredytem na 
ogół jest dość ciężko. W  każdym razie odpowied
nie starania należałoby czynić. Trzebaby za tym 
pochodzić. Przed rozpoczęciem starań  trzeba mieć 
więcej danych o całości sprawy, świadectwa hi
poteczne tych nieruchomości itd. Na loterię przede 
wszystkim trzeba mieć zezwolenie od władz skar
bowych. Następnie trzeba mieć pewność, że losy 
będą rozkupione, gdyż w  przeciwnym razie będą 
straty .

Ob. Al. Horowy w  Ziemi Wileńskiej. W sprawie 
likwidacji mienia opuszczonego szczegółowo pisa
liśmy w przedostatnim numerze „Wsi Polskiej". P ro
simy uważnie odpowiedź tę przeczytać. Jeśli spra
wa obecnie będzie przez Urząd Wojewódzki w 
Wilnie skierowana do Sądu Okręgowego — to 
trzeba starannie bronić się. Oczywiście bez po
mocy prawnika w takiej sprawie nie obejdzie się.

Ob. W. Stefański w  Ziemi Bocheńskiej. W spra
wie W aszej należy niezwłocznie zwrócić się do 
właściwego ministerstwa w  W arszawie z prośbą 
o rychłe załatwienie sprawy. W  podaniu tym na
leży podać, dlaczego Wam zależy na pośpiechu.

Ob. S. Kozerze w  Ziemi Jędrzejowskiej. Spra
wę do sądu wnieść można, tylko zanim to uczy
nicie, radzimy starannie naradzić się z miejsco
wym prawnikiem, bo spraw a jest zadawniona i za
wiła.

Ob. P. Kotuszko na Wołyniu.
W  sprawie działowej, by udzielić dokładnej pora

dy, trzebaby przejrzeć te wszystkie dowody, o któ
rych bardzo ogólnie w liście wspominacie. Skoro je
dna ze spadkobierczyń wystąpiła na drogę sądową 
o zasądzenie jej udziału majątkowego — to widocz
nie ma ku temu słuszne powody. Skoro uważacie, że 
nic jej się nie należy — więc musicie się umiejętnie 
bronić. W  takiej trudnej i zawiłej sprawie cywilnej 
należycie bronić może adwokat. Dlatego też radzi
my przed pierwszą rozprawą sądową udać się do 
adwokata i omówić z nim sposób obrony, gdyż pa
miętać należy o tym, że na pierwszej rozprawie są
dowej zgłasza się tak zwane w szystkie zarzuty 
w sprawie.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
„J. Atem“ : Oczywiście w dużej mierze podziela

my Pańskie zdanie, ale z drugiej strony wywołało
by to niepotrzebne rozdrażnienie. Objaw ten można 
zresztą zauważyć nie tylko w tamtych okolicach. 
Czas i postęp w życiu chłopskim najlepiej tę sprawę 
rozwiąże. Cześć!

„Stały": Nie zamieścimy. Uważamy, że w tym 
wypadku należy postępować otwarcie. Cześć!

P. Józef Borelowski, Załuż: List z odpowiednim 
objaśnieniem przesłaliśmy pod wskazanym adresem. 
Szczegółowe informacje otrzyma Pan bezpośrednio 
stamtąd. Życzymy powodzenia. Cześć!

stratami. Jednak soli, kiedy w szyscy jednocze
śnie rzucą się do kupna, może w Hurtowni Soli 
zabraknąć. Dlatego radzimy zawczasu pomy
śleć o soli do siana.

Do solenia siana mamy w tym roku nowy ga
tunek soli, tak zwaną s ó l  z i e l o n ą .  Jest to , 
sól skażona zielenią malachitową. Sól ta zosta
ła wypróbowana w państwowych zakładach 
doświadczalnych i uznana za najbardziej od
powiednią do solenia siana.

Cena soli zielonej pozostała ta sama, jaka by
ła dla soli czerwonej:

50 kg bez opakowania 2 złote 54 grosze 
1 kg bez opakowania 5 i pół grosza

ESTETYCZNE MIESZKANIE -  TYLKO WE WŁASNYM DOMU
W A W E R - A N I N  S Ł U Ż E W - S Ł U Ż E W I E C  A D A M Ó W -  Z A L E S I E
Na tych suchych i zdrowych terenach, wśród lasów i ogrodów, posiadamy na sprzedaż tanie parcele wil
lowe. Dzięki niezwykle dogodnym warunkom kredytowym umożliwiamy każdemu dojście do posiadania 
własnej parceli w granicach Wielkiej W arszawy. 30 pociągów z Dworca Głównego. Kolejka. Tramwaje 

Nr Nr 1, 12, 19 wprost do Służewa i Służewca, 23, 24. do Gocławka. Autobus do W aw ra i Anina. Akty 
hipoteczne natychmiast. Sprzedaż na spłaty i za gotówkę prowadzi 

ZARZĄD GŁÓWNY DÓBR W ILLANOW SKICH W W ARSZAW IE, M a r s z a łk o w s k a  94 m . 18,
t e l e f o n  8 .4 4 - 5 6 ,  g o d z . 9-----15 i 1 7 .3 0 ----- 1 9 .

PRZED SIANOKOSAMI
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HUM OR
„ZŁE TOWARZYSTWO"

— Oskarżony jest bardzo zepsuty. Zapewne 
znajdował się w złym tow arzystw ie?

— Prześw ietny sądzie, od 18-go roku życia 
tylko z sędziami miałem do czynienia.

WYJAŚNIŁ
Wieuś pyta nauczyciela w szkółce wiejskiej:
— Tatulo się P57tali, czy pan lubi gęsinę?
— Bardzo — mówi nauczyciel.
Po tygodniu nauczyciel pyta Wicusia:
— Co jest właściwie z tą gęsią?
— Niestety, wyzdrowiała—odpowiada z nie

winną miną Wicuś.
PIERWSZY... TRZECI...

— Więc jakże to było? — pyta sędzia. — Po
w iadacie,'że M arynka pierwszy was uderzył?

—■ Tak prześwietny sądzie!
— A co potem jeszcze zaszło?
— Ano uderzył mnie trzeci raz!
— Jakto trzeci? Chyba drugi?
— Nie, prześwietny sądzie... trzec i—  drugi 

raz to ja go zdzieliłem...

W  KARCZM IE. 
W alen ty: — P ożyczycie  kum otrze p iątkę! 
Błażej: — Kiej ni mom przy  sobie tyło... 
W alen ty:  — A w domu? 
Błażej: —  W  domu? A dziękować Bogu  

w szy scy  zdrowi!...

Tysiące ludzi
p o s ia d a  n a s z e  a u to m a ty  „G ro m *  

i to  ś w ia d c z y  o ic h  d o b ro c i

„N a j lepsza  k o s a 44
za taka w Polsce powszechnie uznana, 

a przeto najwecej poszukiwana. 
TRWAŁA I TANIA!

JEDYNY DOSTAWCA: 
„ K A R P A T I  V  -  DZIEDZICE 

OSTRZEGA SIE PRZED 
NAŚLADOWNICTWEM!

Dzeń! Dzeń! młotki dzwonią, 
Klepią kosy „SZCZYTY" 

Dzeń! Dzeń! pada młotek
Na znak „SZCZYT" w yryty.

Dzeń! dzeń! ostrza cienko 
Młotki wygładzają,

Dzeń! Dzeń! kosy „SZCZYTY" 
Pięknie odnawiają.

Przepędzisz bandytę, złodzieja, posiadając nasz 
automat. Kai. 6-cio m m , wyrzucający automatycznie 
łuski, model niemiecki z repetacją przed każdym 
strzałem Huk ogłuszający, wykonanie luksusowe: 
lufa pięknie oksydowana, rękojeść kryta lśniącym 
bakelitem. . zabezp. mimowolny strzał. Gwarancja 
fabr. na 6 lat. Automat stanowi praw dziw ą'rew elację 
w dziedzirie pistoletów. Waga 200 gr., dług. 10 cm, 
szer. 5 cm. Cena zł, 6.95. 2 szt. zł. 18.50. 100 szt. naboi 
syst. „Flcbert" zł. 3.60. Pozwolenie niepotrzebne 
W ysyłamy na listowne zamówienie. P lac  się przy 
odbiorze. Adres: P. F, E. Jakubins-ki, W arszawa, 
Leszno 60 W. P.

p rzy  PRZEZIĘBIENIU] 
GRYPIE i KATARZE

P r z e ó o t a t a  
rocznie 
oółrocznie 
kwartalnie 
mieslecznfe 

P r z e d p ł a t a  
rocznie 
prtłrocznle 
l egzemplarz 

P r z e d p ł a t a  na

w y n o s i :
6 zł 
3 zł
I zł 5(t gr 
— SU gr

n a A m e r y k ; :
I dolar 50 cent.
— 75 cent
—  4 cent.

F r a n c i e :  
rocznie 50 franków półrocznie 25 franków 

P r z e d p ł a t a  na  N i e m c y :
rocznie 8 marek. półrocznie 4 marki

Nr konta P. K. O. 576

ADRES
REDAKCJI I ADM INISTRACJI 

W A R SZA W A  1, 

ulica W ojciecha G órsk iego  6. 

T elefon 524-06.

Redakcja ręk op isów  nie zw raca . 

Za dział o g ło szeń  nie odpow iada.

RADIO NA W SI
NIEDZIELA, DNIA 29 MAJA.

Godz. 8 min. 15: „Gazetka rolnicza".
Godz. 8 min. 40: Inż. Burnos wygłosi pogadankę 

pt. „O czym będziemy radzić w zespole?". Będzie 
to pogadanka z cyklu o organizacji gospodarstw.

Godz. 9: Transmisja z Międzynarodowego Kon
gresu Eucharystycznego.

Godz. 15: „Przegląd rynków produktów rolnych".
Godz. 15 min. 15: „Na przyjazd letników" poga

danka w opracowaniu Eleonory Ostrowskiej i Ja
niny Roskiewiczowej.

Godz. 15 min. 30: „Od ucha do ucha" — szereg 
skocznych i tanecznych melodyj ludowych w w y
konaniu kapeli ludowej F, Dzierżanowskiego.

Godz. 15 min. 55: Dyr. T. Madler wygłosi poga
dankę pt. „Zdrowy handel na zdrowym targowisku, 
w której autor mówić będzie o organizacji handlu 
zwierzętarni rzeźnymi.

Godz. 18: „Powitanie lata" — korowód z pieśnią 
i muzyką.

Godz. 21: „Ta-joj“ — wesoła audycja ze Lwo
wa.

PONIEDZIAŁEK, DNIA 30 MAJA
Godz. 11: Audycja dla poborowych.
Godz. 21: Inż. J. Supińska wygłosi pogadankę 

dal gospodyń wiejskich pt. „Pierw szy miesiąc prze
twórstwa".

WTOREK, DNIA 31 MAJA
Godz. I I :  Audycja dla poborowych.

■ Godz. 18: „Z życia owadów" —  pogadanka.
Godz. 21: „Skrzynka rolnicza" —. inż. W. Tar

kowskiego.
ŚRODA, DNIA 1 CZERWCA

Godz. 11: Audycja dla poborowych.
Godz. 16 min. 45: „Rola wsi w wyżywieniu mia

sta i wojska podczas wojny" — odczyt inż. St. 
Skwarczyński ego.

Godz. 19: „Polskie pieśni ludowe w wykonaniu 
Łosakiewieza.

Godz. 21: inż. Fryderyk Zoll w pogadance p t  
„Co obowiązuje rolnika" — omówi najnowsze roz
porządzenia i przepisy, z którymi każdy rolnik 
powinien się zapoznać.

CZWARTEK, DNIA 2 CZERWCA
Godz. 11: Audycja dla poborowych.
Godz. 11 min. 15: Melodie kaszubskie, poranek

muzyczny.
Godz. 21: Aktualna pogadanka rolnicza.
Godz. 22: St. Suchorowski: „Świętokizyskie pie

śni ludowe" — koncert chóru Polskiego Radia.
PIĄTEK, DNIA 3 CZERWCA

Godz. 11: Audycja dla poborowych.
Godz. 19 min. 30: „Na swojską nutę" — koncert 

rozrywkowy.
Godz. 21: „Skrzynka rolnicza" — inż. W. T ar

kowskiego.
SOBOTA, DNIA 4 CZERWCA

Godz. 11: Audycja dla poborowych.
Godz. 17: Polska kapela ludowa F. Dzierżanow

skiego.
Godz. 19 min. 30: „Z pieśnią i tańcem po Ma

zowszu" — koncert.
Godz. 20: Audycja dla Polaków zagranicą.
Godz. 21: Fr. Dratwa wygłosi informacyjną po

gadankę pt. „Spółdzielcze kursy korespondecyjne".
UWAGA RADIOSŁUCHACZE!

Z dniem 29 maja b. r. wchodzi w życie nowy 
rozkład programu, dostosowany do warunków pra
cy i życia wsi w porze letniej. Zmiany zajdą na
stępujące Niedzielne audycje dla wsi zostaną roz
szerzone, gdy tymczasem audycje nadawane w dni 
powszednie będą zwężone do jednej 10-cio minu
towej pogadanki dziennie, poruszającej w tym 
okresie czasu jedynie aktualne tem aty zwłaszcza 
z zakresu praktyki rolniczej. Pogadanki te przy 
tym przesunięte będą na późniejszą dogodniejszą 
porę dla rolnika, tj. godz. 21 i nadawane, będą bez
pośrednio po „Dzienniku wieczornym".

C e n y  o g ł o s z e ń :
za tekstem — cała strona . . 4(111 zł

strony , . . 2011 zł
strony 100 z |

l/s strony . . .  50 zł
tekście — cała strona 500 zł

strony . 250 zł
strony . . . 125 zł

V» st.onv  . . .  70 zł
Za wiersz milimetrowy 1-szpaltow y za tekstem, 
szerokość łamu 75 mm — 60 groszy, za takiż w tek

ście — 70 groszy.
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